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:Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

,\hninistracya. Ekspedycja i Bióro Redakcji przypła­
ca W il heliso w skini pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od^wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
d© redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

•frankowane.

r

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Prancyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecji 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 18 mar 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyimują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zać tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
(Rękoplsma 

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pui-kownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohatr. 68. — W Bremie: E.

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

& Vogler. 
S o h 1 o 11 e.

sasHjus

POZNAN, 13 lipca.

Niedowierzanie, z jakióm przyjmowaliśmy w dniach 
ostatnich wiadomości z Hiszpanii, donoszące nam o 
zwycięztwach armii rządowój, tłumaczyło etę, i nie 
mogło też być inaczój, brakiem zaufania do wszystkich 
telegramów hiszpańskich, brakiem wreszcie zaufania do 
armii alfonsystowskiej, na której czele stali jenerałowie 
nieudolni i gotowi każdój chwili wystąpić z jakiómś 
pronuociamento na rzecz innego pretendenta do tronu. 
Ileż to razy donoszono z Madryfu o zorganizowaniu 
nowych oddziałów, o posuwaniu się naprzód wojsk rzą­
dowych, o klęsce karlistów — a wszystkie te doniesie­
nia okazały się późniój fałszywemi. Tą rażą jednako­
woż omylono się w przypuszczeniach. Wątpliwości 
bowiem już nie podlega, że znaćzne strategiczne ko­
rzyści odniosła armia rządowa, że stanowczo działa 
według powziętego planu i że blednieje już gwiazda, 
która dość długo przyświecała sprawie don Karlosa.— 
Podczas kiedy jenerał Martinez Campos wzmocniwszy 
się oddziałami barcelońskiemi zdobył karlistowską wa­
rownię Miravet a Morellę uwolnił od oblężenia, zmusiły 
równocześnie oddziały centrum pod dowództwem Jo- 
vellara wojsko karlistowskie, dowodzone przez Dorre- 
garaya między Villafranca a Vistabelła do walki i do 
odwrotu w kierunku na Cantavieja, która uważaną 
była dotychczas przez Karlistów za Ęstellę południa. 
Wojska rządowe chciały tutaj stoczyć walkę stanowczą, 
ale Dorregaray nie przyjął jój, zostawiwszy załogą 
kilka batalionów w Cantavieja, przeszedł w dn. 3 lipca 
Ebro pod Caspe i udał się potćm w kierunku na Bar- 
battro, zkąd zamierzał wkroczyć do Katalonii. Plan 
ten jednakowoż się nie udtł, a przeskodziła mu bry­
gada Delatre, która broniła przejścia rzeki Cinca. O- 
statnie wiadomości donoszą, że Dorregaray ścigany 
przez brygadę Delatre, zagrożony z południa przez dy- 
wizyą Weyler i brygadę Moreno, ścigany dalój przez 
gros armii środkowój, znajduje się w ucieczce i zdąża 
ku Benasque. Ogólne jest mniemanie, że Dorregaray 
z całym swym oddziałem zmuszonym będzie przez do­
linę Urdax schronić się do Francyi.

Angielskie pisma donosiły przed kilku dniami, że 
w Hercogowinie do krwawych przyszło «tarć między 
ludnością chrześciańską a wojskami tureckiemi i że 
w skutek zatrważających agitacyi w Bośi.ii i Albanii 
oddziały austryackiój armii stanęły nad granicą. Otóż, 
jak donosi Neue Wiener Fremdenblatt— 
wieści powyższe są fałszywe, bo żadnych tam nie było 
kr vawych starć ani rozruchów, w kilku tylko okoli­
cach stawiano opór z powodu podwyższenia podatków.

Z Francyi to tylko mamy do nadmienienia, że w 
dniu wczorajszym po krótkich rozprawach przyjęto w 
Zgromadzeniu narodowem projekt do prawa o wyższćm 
nauczaniu 316 głosami przeciwko 266.

W d. 15 bm. odbędą się prawybory do bawarskiój 
Izby deputowanych. Ztąd tóż proklamacye po prokla- 
macyach ukazują się w prasie bawarskiój, wzywając

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Rany Europy, nowe dzieio autora La décadence de 
l’Europe. Przedœowa. Analepsia. — Jeszcze niektóre 
szczegóły dotyczące wyprawy angielskiéj do bieguna półno­
cnego. — Znaczenie psów w okolicach polarnych. — Zaraza ni­
szcząca te niezmiernie pożyteczne zwierzęta. — Rozprawa do­

ktora Schorr’a o istnieniu księżyca Wenery.j

Pod tytułem Die Wunden Europa’s (Rany 
Europy) wyszło obecnie dzieło w niemieckim języku, 
które prawdopodobnie stanie się wkrótce przedmiotem 
ogólnego zajęcia ludzi poważnie myślących.*) Już w 
pierwezój swojój tego rodzaju pracy : La décadence 
de l’Europe, wydanój w Paryżu przed kilku laty, 
autor wykazywał faktami nieulegająeemi najmniejszój 
wątpliwości, Że ludzkość nie tylko nie postępuje na­
przód, lecz owszóm chyli się do upadku we wszystkich 
objawach prywatnego i publicznego życia. Obecnie w 
Ranach Europy idzie jeszcze dalój, bo wziąwszy 
za podstawę cyfry statystyczne, wykazuje cierpienia i 
choroby ludności europejskiój, jęczącój pod naciskiem 
systemu organizacyi państwowój, burzącój 
siłą miecza przyrodzone granice zarówno jak prawa 
człowieka i narodów.

W przedmowie powiada autor, że wojna jest naj­
większą klęską naszych czasów, bo oprócz ogólnego 
upadku moralności pociąga jeszcze za sobą niedające 
się obracbować straty materyalne. „Lecz któż jest — 
są własne jego słowa — co tak zwane ucywilizowane 
ludy prowadzi do dzikiój pomiędzy sobą walki, co Eu­
ropę całą potokami krwi zalewa? Gzy może ludy sa­
me powodowane pragnieniem wzajemnego się tępienia? 
Nie, ci właśnie są sprawcami tego nieszczęścia, którzy 
prawa tych ludów depczą nogami, którzy po całój 
ziemi pragnęliby panowanie swoje rozprzestrzenić. Oni 
to zaszczepiają i rozżarzają idee wzajemnój nienawiści 
tak pomiędzy pojedynczymi ludźmi jako i narodami i 
ztąd pochodzi ów stan opłakany, w jaki obecnie cała 
Europa popadła.“

Dowodzenia autora Ran Europy poparte są 
cyframi i dia tego siła ich jest przekonywającą. O 
trwałości pokoju w teraźniejszych politycznych warun­
kach, według jego zdania, nie ma co nawet myśleć, 
byłoby się to oddawać zbyt wielkiój iluzyi. „Gzasy

*) Die Wunden Europa’s. Statistisehe Thatsa- 
chen mit etnographiaohen und hiatorischen Erlau te- 
ungen. Leipzig E. L. Kasprowicz 1876.

wyborców z jednój strony do wyboru „wiernych Ko­
ściołowi katolickiemu“ deputowanych, z drugiój strony 
wypowiadając, „że jeśli powiedzie się w dniu 15 bm. 
pobić ultramontanów, Rzym w dniu tym znajdzie w 
Bawaryi swój Sedan.“ Nie byłożby w niejakimś zwią 
zku z temi wyborami spotkanie się cesarza niemieckiego' 
z królem bawarskim, naznaczone na dzień dzisiejszy ? 
Łatwoby to być mogło. . .

Według telegramów petersburgskioh udał się król 
szwedzki, odbywszy przegląd wojska w Grodnie i za­
bawiwszy kilka godzin w Wilnie, w dniu 5 b. m. do 
Rygi. Królowi towarzyszy między innymi hr. Lager- 
berg, admirał Switen, nadworny marszałek Holterman, 
szambelan Gude, nadworny lekarz Malmsten, sekretarz 
ministerstwa spraw zagranicznych hr. Lóvenhaupt itp. 
Do Rygi mają przybyć z Petersburga poseł szwedzki 
i sekretarz poselstwa. Z Rygi jedzie król szwedzki na 
Dynaburg i Smoleńsk do Moskwy.

W obec wyborów posła na rejchstag niemiecki z 
powiatów toruńskiego i chełmińskiego, które odbędą 
się dnia 16 września, tak pisze Culmer Ztg.:

Kandydatem musi być Niemiec. Kandydat niemie­
cki jest dziś jeszcze protestem przeciw zbrodni, którą 
Rzeczpospolita polska w roku 1724 popełniła na 
niemieckióm mieście Toruniu, niemieckim kan­
dydatem protestuje potomstwo owych świadków 
krwi z Torunia przeciw brutalnemu gwałtowi — 
popełnionemu na nich przez Rzeczpospolitą polską.

Gazeta Toruńska, z którój bierzemy powyższy 
ustęp, odpowiada w krótkich słowach na ten wybryk 
nienawiści. Czy warto przekonywać ludzi, którzy nie 
chcą się dać przekonać, fałszują historyą, ażeby tylko 
wodze popuścić swej namiętności?

w W zeszłą sobotę na sali bazarowój odbyło się 
walne zebranie wydziału techniczno-fabry- 
c z n e g o celem przyjęcia ustaw i ukonstytuowania się 
wydziału. W jaki sposób ukonstytuował się wydział, 
wiadomo już czytelnikom naszym — nie piszemy więc 
już o tóm, natomiast dziś podajemy w streszczeniu 
przyjęte na tórnże zebraniu ustawy rzeczonego wy­
działu. Ma on na celu:

b)

a) Wymianę uwag i spostrzeżeń z dziedziny gorzelnictwa’ i 
innych fabryk tak teoretycznyoh jak praktycznych. 
Urządzanie stacyi doświadczalnych, mianowicie w gorzel­
niach, gdzie prace w nich wykonywane odbywają się 
podług nowych systemów i w aparatach nowego pomysłu, 
a to w celu wykrycia prawdziwej ich wartośei.

c) Korzystanie ze stacyi chemicznój doświadozalnój, urzą­
dzonej przez Centralne Towarzystwo Gospodarcze przy 
Szkole Rólniozój Imienia Haliny w Żabikowie, celem roz- 
więzywauia w każdym pojedyóozym przypadku zawikłań 
i trudności, jakie ozęsto w procesach gorzelniozyeh za­
chodzą, jak również ciągłe kontrolowanie instrumentów 
fizykalnych w gorzelni i innych fabrykach używanych.

d) Staranie się o wykształcenie fachowe, tak teoretyczne 
jak i praktyczne młodych gorzelników i innych techników.

e) Wspieranie we wszelkich kierunkach interesów, styczność 
z gorzelnictwem i innemi fabrykami mających.

Każdy, interesujący się przemysłem gorzelniczym

uniwersalnych monarchii przeminęły już na zawsze. 
Państwo Aleksandra macedońskiego runęło, skoro sam 
zniknął z ziemi. Prawie zawsze Cezar ma swojego 
Brutusa. Cesarstwo Karola Wielkiego zaledwie ćwierć 
wieku przetrwało założyciela swojego a zaś couron­
nement de l’oeuvre Bonapartów skończyło się 
na św. Helenie i pod Sedanem. Mylą się także grubo 
ci, co przypuszczają, że przewaga jakiegoś narodu jest 
w stanie położyć tamę niepewności położenia. Zdrowie 
i siła pojedynczych członków nie może uratować ca­
łego organizmu wymagającego radykalnego i szybkiego 
odrodzenia. Daleką jest od nas wszelka myśl — po­
wiada dalój autor — ogólnych a gwałtownych zabu­
rzeń, ani tóż w celu terytoryalnego i politycznego od­
budowania Eùropy posługiwania się wojną lub rewolu- 
cyą; przeciwnie, mamy najsilniejsze przekonanie, że 
trwająca wciąż rewolucya czyli gwałcenie 
naturalnego porządku rzeczy, istniejąca już 
od dawna w Europie, wstrzymuje postęp ludzkości, bo 
zmusza przemocą narody do przyjmowania form wstrę­
tnych ich wrodzonym, naturalnym potrzebom. Teraz 
o to głównie idzie, jak wyjść z tego nieznośnego po­
łożenia rzeczy, a jeżeli już nie ma środków na podźwi- 
gnienie ludzkości z tój nędzy, przynajmniój jak rany 
jój zagoić i cierpienia zmniejszyć.“

Otóż wzorem dobrego lekarza autor wskazując na 
choroby i rany Europy, podaje zarazem lekarstwo, 
mogące ją uzdrowić. Tóm lekarstwem jest załączony 
do tablic statystycznych tekst, noszący nazwę A na­
lep s i s.

W nim to głęboko myślący autor wbrew teoryi 
J. J. Rousseau dowodzi, że społeczeństwo nie jest wy­
nikiem umowy, nie jest contrat social, lecz ustro­
jem przyrodzonym, ręką Opatrzności utworzonym, cia­
łem złożonóm z narodów, mających pra­
wo do indywidualnych warunków samo­
dzielnego bytu. Punktem wyjścia jego rozumo­
wań jest wolna wola (freie Vernunft), pod­
stawą — prawa przyrodzone. Uznając je zgo­
dnie z zasadami Montesquie’go znanemi z jego dzieła: 
L’esprit des lois, nadaje im praktyczne zastóso- 
wanie w urządzeniu narodów.

Niepodobna nam teraz wchodzić w bliżeze szcze­
góły tego niezmiernie ważnego a ciekawego dzieła, do­
damy tylko, że autor podaje radykalne chociaż bardzo 
łagodne środki na zniszczenie despotyzmu zarówno 
jak socyalizmu i komunizmu, określając warunki powsze­
chnego pokoju. Gzy Europa w dzisiejszym stanie rze­
czy a szczególniój naród niemiecki (do którego autor 
zdaje się głównie zwracać, gdy dzieło swoje w niemie­
ckim wydał języku) — oceni takowe jak należy, czy 
zrozumie> jak należy, humanitarne pobudsi, pod wpły­
wem których powstało, — czy posłucha rad i nauk w

nióm zawartych? O tóm pozwalamy sobie powątpie­
wać; w każdym jednak razie autor Ran Europy rzu­
cił szlachetne, zdrowe ziarno na niwę ludzkości, może 
z czasem ono wzrośnie, zakwitnie i pożyteczne dla niój 
wyda owoce.

W poprzedniej kronice zrobiliśmy krótką wzmian­
kę o wypłynięciu wyprawy angielskiój do bieguna pół­
nocnego; ponieważ w ostatnich dniach otrzymaliśmy 
więcój nieco szczegółów odnoszących się tak do samego 
wyprawy wyekwipowania, jako tóż planu podróży z 
góry dla niej przepisanego, przeto uważamy za stóso- 
wne objaśnić w tym względzie czytelników naszych, 
zwłaszcza iż korzystając ze wszystkich poprzednich na 
morzach arktycznych doświadczeń, Anglicy bardzo ra- 
cyonalnie wzięli się do rzeczy i ważnych naukowych 
rezultatów po przedsięwzięciu tóm mają prawo się spo­
dziewać.

Eswipowanie przeznaczonych na wyprawę dwóch 
statków Alert i Discovery, w końcu już marca 
było zupełnie ukończone. Czy szczęście będzie im 
sprzyjało, czy wzbogacą naukę nowemi w owych pusty­
niach lodowych odkryciami? To czas pokaże. Na 
przypadek jednakże niepowodzenia Anglicy nie sobie 
wyrzucać nie będą, bo uczynili wszystko, co było w 
ludzkiój mocy, aby osiągnąć z wyprawy jak najpomyśl­
niejsze skutki.

Obadwa wspomnione statki mają maszty tak urzą­
dzone, że stósowne są na jeden albo drugi, w razie potrze­
by więc mogą być przemienione. Wszystkie liny tudzież 
inne narzędzia okrętowe są nadzwyezajnój lekkości, 
przytóm mocne i trwałe. Każdy przedmiot żelazny 
opatrzony jest skórzaną powłoką, aby ręce marynarzy 
podczas wielkich mrozów swobodnie dotykać się go mo­
gły. Śruby urządzone są podług nowój metody w ten 
sposób, iż w razie nagromadzenia znnczoój masy lodów, 
będzie je można z łatwością pozdejmować i napowrót 
wkładać. Obadwa statki popłyną najrzód do przyląd­
ka Farevell, leżącego na południowych kończynach 
Grenlandyi, gdzie prawdopodobnie zastaną już lody. 
Potóm wezmą kierunek północny do wyspy Disco po­
między 60 a 70° póła, szerokości, gdzie na nich czekać 
już będą ludzie i psy do jazdy saniami przeznaczone. 
Kapitan Parry w obudwóch swoich polarnych podró­
żach w latach 1820 i 1827 uskutecznionych, musiał 
już w miesiącu czerwcu rozpoczynać jazdę na saniach, 
toż samo zapewne zmuszonym będzie uczynić kapitan 
Nares, dowódzcą teraźoiejszój wyprawy. Tylko ma ona 
tę wielką korzyść, iż może się posługiwać parą. Ka­
pitan Belcher przez pięć tygodni musiał stać na miej­
scu, zanim zdołał się wydobyć z pomiędzy lodów w 
okolicach Melvill, podczas gdy parowiec Aretio w;r, 
1873 potrzebował na to 60 godzin czasu. Maszyna pa­
rowa Alerta pierwotnie przeznaczoną była dla kano-

i w ogóle technicznym może zostać członkiem wy­
działu a przez to członkiem Towarzystwa centralnego 
gospodarczego, wydział bowiem w stósunku do Towa­
rzystwa centralnego posiada też same prawa i przywi­
leje i ponosi te same ciężary, co każde Towarzystwo 
filialne.

Każdy członek wydziału płaci do jego kasy sześć 
marek wstępnego i tyleż marek rocznój składki.

Wydział odbywa corocznie dwa zebrania w Po­
znaniu, jedno podczas zimy, drugie podczas lata. Po­
rządek dzienny ustanawia dyrekeya. Przyjęcie człon­
ków odbywa się prostą większością głosów ua walnóm 
zebraniu. Każdy mający chęć należenia do Towarzy­
stwa powinien poprzednio zawiadomić dyrekcyą. Zo­
stawszy członkiem, ma prawo brać udział w obradach 
na zebraniach wydziału, głosować, stawiać wnioski i 
korzystać bezpłatnie z książek, pism i zbiorów wy­
działu, a nadto jako członek Towarzystwa centralnego 
korzystać i z zasobów tegoż Towarzystwa.

Dyrekeya wydziału składa się z 5 członków: pre­
zesa, wiceprezesa, skarbnika, sekretarza i referenta. 
Komplet stanowi trzech członków. Co rok na zebra­
niu, odbywać się mającóm podczas lata, występuje 
dwóch członków z dyrekcyi przez losowanie. Wystę­
pujący i nadal są wybieralnymi.

Do dyrekcyi należy administraeya i cały kierunek 
prowadzenia spraw wydziału. — Walne zebrania 
przyjmują nowych członków, odbierają rachunki i 
sprawozdania, proponują i uchwalają nadzwyczajne 
wydatki, projekta i przedsiębiorstwa, zajmują się czy­
taniem i dyskusyą nad rozprawami i sprawozdaniem 
z odbytych prób, doświadczeń i spostrzeżeń; zmieniają 
paragrafy ustaw. Wszelkie uchwały walnych zebrań 
zapadają absolutną większością głosów obecnych. Wy­
bory odbywają się kartkami.

Wreszcie wydział techniczno-fabryczny, jako filia 
Towarzystwa centralnego gospodarczego — obowiązany 
jest:

a) składać zarządowi Towarzystwa centralnego w 
ciągu dwóch ostatnich miesięcy każdego roku 
roczne sprawozdanie z czynności swoich za rok 
poprzedni, oraz spis członków z wymienieniem 
składek przez nich opłacanych;
uwiadamiać wcześnie zarząd o wszelkich wa­
żniejszych postanowieniach swoich;

c) składać do kasy Towarzystwa centralnego go­
spodarczego pół rocznego swego dochodu w ra­
tach i terminach przez tenże zarząd oznaczonych.

d)

Wiadomości urzędowe.
Król nadał tajnemu wyższemu radzey regencyjnemu dr. 

Wiese tytuł rzeczywistego tajnego wyższego radzoy regencyj­
nego ze stopniem radzey pierwszćj klasy.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Drezno, 11 lipca.

(f Karól Boromeusz Hoffman.)'
■j- Dnia 6 lipca o godzinie 8 wieczorem zakończył 

życie opatrzony Sakra.i.entami ó. p. Karól Boromeusz 
Hoffman. Nowa to i bolesna strata dla społeczeń­
stwa i piśmiennictwa naszego, któremu co chwila pra­
cowników i sił ubywa. Po dr. Kremerze, dr. Libelcie, 
hr. M. Czapskim — Hoffman. Nie potrzebujemy przypo­
minać tu zasług pisarza, którego prace historyetne po­
zostaną w naszój literaturze. W roku 1830 rozpoczą- 
wszy swój zawód wydaniem Wielkiego T y g. i wy­
bornego Rysu stanu Królestwa Polskiego 
za panowania Aleksandra I. w emigracyi 
był śp. Huffman długi czas red. w Paryżu wychodzącój 
Kroniki. Oprócz tego piękne jego studya o Le­
szczyńskim, o Sobieskich, o reformach społecznych w 
Polsce, o grobach królów, podziale Polski za Krzywo­
ustego i wiele pomniejszych prac zaszczytnie imię jego 
i poważny talent poznać dały. Śp. Hoffman był człon­
kiem akademii krakowskiój, Towarz. List, literackiego 
w Paryżu, Przyjaciół Nauk w Poznaniu itd.

W ostatnich czasach nagle stracił siły, które mu 
długo służyły, a śmierć ukochanój córki przyczyniła 
się tóż pewnie do przyspieszenia zgonu. Grono rodziny, 
przyjaciół zmarłego, znajomych i ziomków odprowa­
dziło zwłoki z Blasewitz, gdzie życia dokonał, na cmen­
tarz katolicki Frydrychstadski do Drezna dnia 9 bm. 
U grobu p. J. I. Kraszewski składając laurowy 
wieniec na trumnie, przemówił mniój więcój w te słowa:

„Grób ten otwarty tak wiele mówi do nas, tru­
mna z temi zwłokami, łzy, które na nią płyną, żal, co 
ją otacza wypowiadają tak cnoty i zasługi tego, który 
w niój spoczywa, że cichy głos mój, więcój nad to, 
ani lepiój powiedzieć nie potrafi, kogośmy w śp. Ka­
rolu Hoffmanie stracili.

Grób to na ziemi obcój, zasianój już mogiłami na- 
szój braci, co tu szukali spoczynku i przytułku — 
zwłoki, które w niój składamy, są resztkami śmiertel- 
nemi wygnańca, co życie od młodości spędził na gor- 
liwój posłudze krajowi, na spełnianiu niezmordowanóm 
chrześciańskich, obywatelskich, ojca rodziny obowiąz­
ków. Znał go kraj cały, znali go obcy jako jednego 
z tych, co przyświecali narodowi nie tylko nauką, ale 
droższą nad nią cnotą, męztwem w przeciwnościach, 
cierpliwością, godnością i szlachetnością charakteru. 
Nikt bez żalu głębokiego wspomnieć o nim nie może, 
bo nikt sid do niego nie zbliżył za życia, w kimby 
czci dla siebie nie obudził, czyjójby miłości i szacunku 
nie pozyskał.

Nie da się w kilku słowach zamknąć rys żywota 
jego, zapełnionego od lat najpierwszyeh pracą naukową, 
potóm przewodnictwem na wygnaniu, rozjaśnianiem 
przeszłości, oświecaniem współbraci nie tylko słowem, 
ale przykładem i czynem.

Nikt lepiój nad niego nie ukochał Polski, bo mi-

nierskiój lodzi; posiada ona siłę 100 koni, a jój ramio­
na tak samo jak i maszyny urząd zonój na Discovery 
są tak opancerzone, iż mogą śmiało płynąć pośród kry 
lodowój i zapewne wprzód jeszcze dostanie się wypra­
wa przez cieśninę Smitha na północ, zanim lody stale 
się zetną, co jój ułatwić powinno przezimowanie w 
bezpiecznym porcie.

Discovery nie powinien przejść 82° stopnia 
szerokości północnój czyli punktu, gdzie amerykańska 
wyprawa w 1871 r. zimowała. Pytanie, czy Alert 
zdoła dostać się jeszcze dalój do 84°? Lecz to jest 
rzeczą podrzędnego znaczenia, główna kwestya leży w 
tóm, ażeby za pomocą sanek zbliżyć się do bieguna, 
gdyż o istnieniu otwartego morza polarnego Anglicy 
także zdaje się zwątpili. Dla tego tóż budowlą i urzą­
dzeniem sanek zajmował się Mac Clintok, doświadczony 
w tym względzie marynarz. Najdłuższe wycieczki sa­
niami robili Parry bo przez dni 60, tudzież James 
Ross przez 40 dni nieustannie. Mac Clintok ma prze­
konanie, że będzie mógł 600 mil drogi przynajmniój 
po gładkim lub chropowatym lodzie zrobić, zabrawszy 
z sobą na saniach rezerwowych zapasów żywności na 
sześć lub siedm tygodni; powiada on: „Nie ma tak da­
lece odległego punktu, z któregoby dobrze zaopatrzeni 
we wszystko ludzie nie byli w stanie bez względu na 
wysilenia powrócić na powrót.“ Sanki, na których ma 
się znajdować oficer i 7 ludzi do obsługi, zbudo­
wane są z amerykańskiego wiązu, podkute stalowemi 
prętami i podbite skórami, ładunek ich może wynosić 
1640 funtów.

Obadwa statki są pięciokrotnie nieprzemakalnym 
materyałem obłożone; każdy z nich zaopatrzono w ma­
szynę do pompowania wody, wszystkie zaś wewnętrzne 
ściany wyłożono grubą pilśnią dla zmniejszenia dzia­
łalności mrozu. Nie zapomniano oczywiście o środkach 
sanitarnych, |ako fóż o dostarczeniu przyjemnych roz­
rywek dla ludzi biorących udział w wyprawie; oprócz 
biblioteki są na każdym statku podręczniki najnow­
szych odkryć arktycznych, tudzież umyślnie dla tój 
wyprawy napisana: Historyą podróży do bie­
guna północnego.

Osada Alertu składa się z 62 ludzi, to jest, ka­
pitana, komendanta, 4 poruczników, podporucznika, 2 
doktorów) kasyera, badacza natury, 2 inżynierów, 
14 majtków, maszynistów, pomocników wszelkiego ro­
dzaju, nakoniec Eskimów lub Duńczyków do obsługi 
psów. Osada Discovery nie wynosi więcój jak 59 
ludzi. Na obudwóch statkach wszyscy oficerowie jako 
tóż majtkowie i inna morska służba są ochotnikami; 
żaden nie może posiadać więcój jak 31, ani mniój jak 
25 lat wieku. W wyborze ludzi zachowywano jak 
największą na wszystko baczność. Dowódzcą Alertu 
jest kapitan Nares, Discovery kapitan Markham
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łość jego nie była czczym słowem, ale nieustannym po­
święceniem cichem — dla niój żył i pracował. Tra- 
dycye przeszłości nauczyły go poczucia świętych obo­
wiązków obywatelskich. Gdy trzeba było osobę, swą 
dać świadectwo przekonaniom i prawdzie, poszedł cier­
pieć na wygnaniu; gdy trzeba było oświecać, wziął 
pióro do ręki i nie puścił go, aż mu je zgon wytrącił, 
gdy trzeba było walczyć z fałszy wemi pojęciami, wziął 
na siebie ciężar tćj walki — słowem, obywatelem był 
w całćm wyrazu znaczeniu, mężem i bojownikiem. — 
Umiał cierpieć z twarzą pogodną. Prace jego nauko­
we, historyczne, dziennikarskie, społeczne dawno oce­
nione zostały. Wszystkie stowarzyszenia uczone za 
zaszczyt sobie miały liczyć go do grona swego — był 
ich ozdobę, i chlubę.

Mamże w obec tych co go znali, kochali i szano­
wali podnosić zasługi człowieka, cnoty jego domowe, 
serce dobroci pełne, charakter pełen szlachetności — 
to obejście się z ludźmi uprzejme, co mu wszystkie 
serca jednało?

Zamilczę — bobym w obec żywćj jego pamięci 
nie zdołał go odmalować jak zasłużył.

Żegnaj, czcigodny mężu, pracowniku niezmordo­
wany, świetna gwiazdo nasza, żegnaj i z tego świata, 
w którym duch twój s.lachetny przebywa przyświecaj 
narodowi swemu, jakoś mu jaśniał za życia. Pokój 
twym cieniom, cześć twój pamięci.

Wieniec, który składam na twój trumnie, ze mną 
razem serca ziomków twych ci ofiaruję.“

Wiedeń, U lipca.
(Traktat handlowy. — Koje. — Rokowania austryacko-węgier-
8kje _ isarady nad wspólnym budżetem. — S. p. Ferdynand
i Czechy — Wypadki na kolei zachoduiój. - Bezrobocie w 

Bernie. — Zmiany w dyplomaoyi.)
(K.) Uwaga opinii publicznej w potrójnym dziś 

zajęta kierunku. Traktat handlowy zawarty z Rumu­
nia, rokowania austryacko-węgierskie względem zawar­
cia*' handlowo-celnego traktatu i narady ministeryalne 
nad wspólnym budżetem, oto sprawy których dosiada 
dziś głównie prasa wiedeńska, nie chorujęca jak się ła­
two domyśleć na zbytek politycznego materyału. Tra­
ktat zawarty z Rumunia jest ze wszech miar korzy­
stnym dla tej ostatnićj, stawia ję bowiem na równi z 
najbardziej uprzywilejowanemi narodami; między inne- 
mi zaprowadza najzupełniejszę wolność handlu i zarob­
kowania a to bez różnicy wyznania i znosi cło dowo­
zowe od zboża. Co się tyczy rokowań austryacko-wę- 
gierskich, to te dość idę upornie i me doprowadziły do­
tychczas do żadnego dodatniego wyniku. Dzienniki 
wiedeńskie uderzaję na Węgrów, iż coraz to nowe sta­
wiają truności, domagajęc się między innemi by do 
rozpraw nad traktatem handlowo-celnym wcięgmęto 
kwestya bankowę i sprawę rozdziału i zarzędu podat­
kami pośredniemi. Narady ministeryalne nad wspól­
nym budżetem nie dopro wadziły podobnie także do po­
żądanego rezultatu, a to przeważnie z powodu iż wię­
kszość ministrów nie chciała się zgodzić na znaczne 
podwyższenie budżetu ministerstwa, wojny; nadwyżka 
ta wynoszęca pięć milionów gu denów ma posłużyć na 
sprawienie nowych dział i lepsze uposażenie wojska. 
Niezawodnie narady, jakie podjęte zostanę w tćj spra­
wie za dni kilka, nadadzę jćj pomyślniejszy kierunek 
i przekonują tych miuistrćwj co id&c za prądem tutej- 
szćj prusofilskićj prasy, radziby ad minimum ograni­
czyć zasoby armii austryackiej, o potrzebie odpowie­
dniego jćj zaopatrzenia.

W braku ważniejszego materyału prasa tutejsza 
porusza jeszcze na różne tony śmierć cesarza Ferdy­
nanda. Oburza ja przedewszystkićm, że czeska szlachta 
historyczna nie ‘’brała udziału w ceremonii pogrzebo- 
wćj w Wiedniu i zarzuca jćj z tego powodu brak lo­
jalności a przeto przymiotu, którym tak często zasła­
niają się Czesi. Organ arystokracji czeskiej Vater- 
land odpiera denuncyacyę dzienników wiernokonsty- 
tucyjnych i usprawiedliwia nieobecność szlachty cze- 
skićj na pogrzebie w Wiedniu udziałem na pogrzebie 
w Pradze. Więcćj otwartę jest pragska Politik bo 
pisze, że szlachta czeska dla tego nie przybyła do 
Wiednia, iż nie wyznaczono jćj osobnego w kościele

Co się tyczy psów pociągowych, bez których cała 
wyprawa nie nawieleby się przydała, gdyż doświad­
czenie przekonało, iż bez tych stworzeń me podobna 
nawet myśleć o wdzieraniu się do odleglejszych prze-
strzeni biegunowych, Anglicy myślą zaopatrzyć się w wach choroby w 36 godzin w konwulsyach zdychały.

ł* i • • 1»_____ — «r r.ntntniói arrrrkiói If i • • ______ ________________________ L--__takowe - w Grenlandii’ Payer w ostatnićj swojój wy- | llayes utrzymuje, iż w ciągu ostatnich sześciu 
prawie pokazał, jakie korzyści można osiągnąć z psów miesięcy 1859 roku liczba psów z powodu zarazy zmniej-. i i . _ i_  dl z-. K*»»? o i nmioiofmo co ___• - 1 3 r _ —zaprzężonych do sanek, gdy dobrze i umiejętnie są 
prowadzone. Anglicy opierając się na doświadczeniach 
sławnego austriackiego marynarza, obiecują sobie ró-
wnież bardzo wiele dobrego z jazd p saniami. Ale wszy- Hayes’a, wydanych 1872 w Paryżu, dodaje od siebie 
stko zawisło od psów. Rząd duński jak najlepićj dla uwagę, iż zaraza i w tym roku na calój przestrzeni 
wyprawy angielskićj usposobiony, przyrzekl kapitanowi ; cieśniny Smitha aż do Jakobshaven w pełni grasowała. 
Nares dostarczyć pewną liczbę zwierząt pochodzących Jeżeliby tedy wszystkie te pożyteczne zwierzęta miały 
z najlepBZĆj rasy uży wanćj • w podobnych przypadkach pozdychać, w takim razie nie tylko Eskimowie, lecz tak- 
przez Eskimów. Otóż kwestya, jak dalece psy te będą ¿e ludność grenlandzka mogłaby być uważaną za zgu- 
zdolne pełnić trudne swoje obowiązki. Wiadomo, że L:—- -i-u-i.: —j-i ——
cała egzystencya mieszkańców stref polarnych zawisłą 
jest od psów. Aż do niedawna przynajmnićj, tak na 
Kamczatce jako i Grenlandyi nie było mę słychać o 
wściekliźnie. Adolf Erman opisując podroż swoją sa-

z -V • k Z _____ 3 .. . 1 -Lii W r\TT £3? £3 Z3 -mami na ziemi Ostjaków powiada: „Gdyby się wście- lekarstwa. Powiadają, że już także na Kamczatce psy 
klizna pojawiła pomiędzy tutejszemi psami, sprowadzi- ; poczynają być zarazą dziesiątkowane i do takiego sto- 
łoby to na całą ludność najopłakańsze skutki; w Ob- : pnja Hczoa ich zmniejszyć się miała, że za 100 rubli 
dorsku jednakże zapewniano mnie, iż choroba ta w.j nawet niepodobna tern obecnie nabyć zaprzęgu skła- 
tamtych okolicach jest zupełnie nieznaną.“ . | dającego się z sześciu sztuk tych zwierząt. Lecz

Angielski inżynier G. Flemming w M a g a z y n i e ‘ Kamczadale posiadają ogromną liczbę renów, więc ła- 
geograficznym (Geographical Magazine) za luty twiój od Eskimów i Grenlandczyków bez psów obyć 
1875 r., robiąc uwagi nad dziełem podróżnika Kane, 8ię mogą.
wskazuje v łaśnie na symptomata tćj choroby objawia- Jeżeli wyprawa angielska pragnie mieć zdrowe
jacćj się pomiędzy psami w strefach arktycznych. — pSy na SWoje usługi, powinna nabywać takowe, zda- 
„W dniu 5 października 1854 — powiada Kane — , niem ludzi kompetentnych, w okolicach niedotkniętych 
kiedy zostaliśmy zamknięci pod 70° 41' półn. szer. ’ jes.cze zarazą czyli na południu od Jakobshaven a 
lodami, okazały się dziwne symptomata na dwóch mło- 5 mianowicie w Egedesminde, Christianhaab albo Claus- 
dycb psacb. Ich matka biegała chwiejnym krokiem ■ haven; na zachodnich wybrzeżach cieśniny Davisa 
w około, majac spuchniętą mordę pokrytą pianą. Ła- ' śladu jeszcze chcroby nie dostrzeżono.
pała za nogę Petersona*' i ugryzła go. Nie ulegało j W dniu 23 czerwca wypłynął z Southampton pa- 
wątpliwości, iż dostała wścieklizny, musiano ją zabić.“ : rowiec Pandora, przeznaczony do wiezienia zapasów 
Kane mniema, że choroba ta pochodzi z wielkich mro- wszelkiego rodzajif dla wyprawy podbiegunowćj; po- 
zów i długich podbiegunowych nocy. Ale psy Eski- ‘ między innemi'wiezie sześć mocno zbudowanych łodzi, 
mów od młodości do °tego są przyzwyczajone a nawet * dwie przeznaczone jedynie do łowienia wielorybów, 
na sprowadzanych z Europy nieobecność słońca i mrozy ‘ strzelby systemu Saidera dla zabijania fok, niedżwie- 
nie robiły żadnego szkodliwego wpływu, przeciwnie, s dzi, maszyny do zgęszczania lodów i tym podobne na­
bywały one żwawe i zdrowe. Psy swoje pielęgnował rzędzia. Na pokładzie parowca znajduje się także Es- 
Kane z troskliwością niezmierną, jak dzieci, a jednak ' ’ T - 3 -
wszystkie pozdychały. Choroba miała główne siedli­
sko w mózgu, inne zaś części ciała funkcyonowały nor- 1
mai nie, psy jadły chciwie i spały dobrze. Lecz epile- j służył za tłumacząc 
ptyczne ataki zamieniały się niebawem w szaleństwo, i Do wyekwipowania Pandory przyłożyła się tak- 
więc szczekały zawzięcie na wiatr, biegały w linii pro- że w znacznćj części lady Franklin, wdowa po głośnym 
stój lub naokoło, przymiluły się wprawdzie do ludzi, » kapitanie, który, jak wiadomo, zginął z towarzyszami 
ale nie zdawały się baczyć, azali te przymilenia dobrze , bez wieści w okolicach podbiegunowych. Upoważniła 
były przyjmowane, w oczach zaś był widoczny wyraz ! ona Mac Clintocka, członka obecnej angielskićj wypra-

00. Kapucynów miejsca, a uszanowanie to narodowój 
godności poczytanóm będzie jćj niezawodnie w oczach 
narodu czeskiego za zasługę. Niepotrzebuję dodawać, 
że tyle Czechom nienawistna prasa niemiecka, zbywa 
podniesione na nowo przez dzienniki czeskie żądanie 
koronowania cesarza austr. na króla Czech w sposób 
godny zaprawdę bankrutów wiedeńskich.

Słyszeliście zapewne o wypadku, jakiemu uległ 
pocięg osobowy, którym powracał do domu cesarzewicz 
niemiecki reprezentujęcy na pogrzebie śp. Ferdynanda 
cesarza niemieckiego.

Wypadek ten nader niemile dotknął tutejsze sfery 
najwyższe a skutkiem rozkazu cesarza wytoczono w 
sprawie tćj bardzo energiczne śledztwo. Kolej tćź za­
chodnia, na którój wydarzyła się właśnie katastrofa, 
jest dziś przedmiotem najrozliczniejszych ze strony 
prasy pocisków. Bóg wie, jakie robię jej zarzuty, za­
rzuty częstokroć sprawiedliwe, często śmieszne i niedo­
rzeczne, pochodzęce raczćj z motywów serwilistycznych 
niż humanitarnych. Wypadki na kolejach nie należę 
do rzeczy nadzwyczajnych a okoliczność, że wypadko­
wi w tym razie uległ pocięg, którym jechał następca 
tronu niemieckiego, mówi chyba za tćm, że i najdo­
stojniejsi podróżni nie posiadaję patentu strzegącego 
ich przed wypadkami. Zresztą następca tronu nie do­
znał prócz nic nieznaczęcego wstrząśnięcia i małćj 
emocyi żadnego szwanku. Z otoczenia księcia dwoje 
tylko osób uległo lekkiemu skaleczeniu. Trzeba wy­
darzenia, że jeszcze opinia publiczna nie zaprzestała 
zajmować się zetknięciem pociągów pod Haag a już 
nadeszła wiadomość, że pociągowi wiozącemu przed­
wczoraj arcyksięcia Franciszka Karola, brata śp. Fer­
dynanda, groziło w podróży koleją zachodnią do Ischl 
wielkie niebezpieczeństwo. Pocięg ten natrafił na wó­
zek z szutrem i tylko tćj okoliczności, że maszynista 
spostrzegłszy stojący na szynach wózek, zatrzymał w 
sam czas pocięg, powiodło się uniknąć spotkania.

Bezrobocie w Bernie jest już na wygaśnięciu. Do­
noszę ztamtad, że znaczna część robotników, którym 
kilkutygodniowe świętowanie gorzko dało się we znaki, 
powróciła już do swych warsztatów, a komitet robotni­
ków zajmuje się tymczasem wypracowaniem taryfy, w 
którój obliczono płacę tkaczów wedle motków. Roko­
wań z komitetem robotników i fabrykantów podjęła się 
berneńska Izba handlowa.

Mówię o zmianach w austryacko-węgierskićj re- 
prezentacyi zagranieznój. Z Białogrodu odwołano do­
tychczasowego ajenta dyplomatycznego p. Kałlay’a, a 
w miejsce jego mianowano ks. Wrede, sekretarza po­
selstwa austr. w Petersburgu. Nowy ajent jeneralny, 
w którego żyłach płynie krew rosyjska, jest osobisto­
ścią jak najlepićj widzianą nad Newę, umocowanie go 
przeto przy dworze serbskim, uważają tutaj powsze­
chnie jako wyraźna wskazówkę, że rząd austryacki 
pójdzie odtąd i w polityce wschodnićj zgodnie z gabi­
netem petersburgskim. Poseł austr. w Carogrodzie hr. 
Zicby przybył na dłuższy urlop do Pesztu, — mówią, 
że br. Zicby nie powróci już na swą dawniejszą posa­
dę. Dłuższy również urlop otrzymał poseł w Brukseli 
hr. Chotek; w miejsce jego wysłano ziomka naszego 
hr. Karola Załuskiego.

NIEMCY.
w Berlin, 12 lipca. Minister oświecenia dr. 

Falk przesłał poszczególnym rejencyom monarchii o- 
kólnik, w którym określa bliżój sposób, w jaki płace 
nauczycieli elementarnych uregulowane być mają tak, 
aby odtąd nauczyciele mieli dostateczne utrzymanie i 
nie potrzebowali się uskarżać na zbyt niskie uposaże­
nie. Na podwyższenie płacy nauczycieli elementarnych 
przeznaczono w tegorocznym budżecie dodatkowy fun­
dusz w sumie 3 milionów marek. Okólnik ministra 
odwołując się na powyższy fundusz, kładzie przede- 
wszystkiem nacisk na równe uposażenie nauczycieli a 
mianowicie nauczycieli szkół miejskich. Odnośne re- 
jencye a raczćj władze szkólne powinny zbadać grun-

przestrachu. W szystkie ich ruchy miały pozory auto­
matyczne; czasem godzinami leżały jak martwe, to 
znów zrywały się i biegały w około przestraszone, jak 
gdyby ich kto ścigał. Zazwyczaj po pierwszych obja-

szyła się na Grenlandyi o połowę; nie było ani je­
dnego Strzelca, któryby posiadał dostateczną ich liczbę. 
Belin de Launay, tłumacz na język francuzki podróży

bioną. Rząd duński wydal rozporządzenie wzbrania­
jące stykania się psów chorych ze zdrowemi, wysłał 
nawet weterynarza w celu niesienia pomocy okolicom 
klęską tą dotkniętym, lecz dotąd przynajmnićj nie U- 
dato mu się znaleźć skutecznego przeciwko chorobie

kimoB Joe, dawny nasz znajomy z wyprawy polarnćj 
Hałla, o którój w swoim czasie w kronice wspomina­
liśmy. Sprowadzono go umyślnie z Ameryki, ażeby

townie skargi nauczycieli, o ile takowe są uprawnione 
i na uzasadnionćj opierają się podstawie a wszedłszy 
w porozumienie z sąsiedniemi obwodami, unormować 
o ile możności jednolite płace nauczycieli. Minister 
wyraża nadzieję, że przeznaczony obecnie na polepsze­
nie bytu nauczycieli elementarnych fundusz, wystar­
czyć powinien na wszystkie potrzeby i położy koniec 
ustawicznym w tćj mierze skargom, przyczem nauczy­
ciele powinni ograniczyć swe żądania do słusznie nale­
żących im się remuneracyi za pracę. Minister wzywa 
w końcu podwładne sobie rady szkólne, aby co prędzój 
zabrały się do dzieła i unormowały stanowczo płace 
nauczycieli wedle potrzeb i poszczególnych stósunków. 
Gdyby zaś ostateczny podział przeznaczonego na pole­
pszenie bytu nauczycieli fundusz nie mógł w tym roku 
w poszczególnych obwodach całkowicie nastąpić, pozo­
stające fundusze należy rozdzielić pomiędzy nauczy­
cieli jako jednorazowy dodatek, który następnie do 
pensyi stałćj wedle uchwalonych norm przyłączonym 
zostanie.

Z półurzędowego źródła donoszą, że ministerstwo 
zajmowało się na jednćm z ostatnich swoich posiedzeń 
sprawą reformy kodeksu karnego i powzięło pewne w 
tćj mierze uchwały, które przedłożone będą urzędowi 
kanclerskiemu. Minister sprawiedliwości zebrał wszy­
stkie uchwalone projekta w pewną odpowiednią pra­
wu formę, a gdy Rada związkowa rozpatrzy się w nich 
bliżój w czasie jesiennych swych posiedzeń, przekaże 
je następnie pod obrady i uchwałę parlamentu.

Co się tyczy zaprojektowanćj nowój ustawy szkól- 
nój, takowa zredagowaną została welle półurzędowych 
organów w ministerstwie głównie co do szkół ludo­
wych. Projekt ustawy niższego szkólnictwa przesła­
nym będzie obecnie władzom prowincyonalnym do za­
opiniowania. Projekt do uetawy o wyższóm szkólni- 
ctwie oraz ustawa dotycząca szkół żeńskich, mają być 
dopióro ostatecznie zredagowane po wejściu do mini­
sterstwa tajnego radzcy Bonitza, tak że przekazanie 
ich do krytyki poszczególnym radom szkólnym w pó­
źniejszym może tylko nastąpić czasie.

N. H. Z tg. donosi z Hiłdesheimu, że tamtejszy 
biskup kazał podwładnemu sobie duchowieństwu wy­
stawić pismo tćj treści, iż posłusznym będzie wszel­
kim jego rozkazom i wskazówkom pod względem u- 
staw majowych i rozporządzeń państwa. Duchowień­
stwo zażądało takiego samego pisma od swych pa­
rafian.

W dniu 15 bm. odbędą się, jak wiadomo, w Ba- 
waryi prawybory do Izby deputowanych, z tego po­
wodu agitacya wyborcza wre tam w jak najlepsze a 
liberalne stronnictwo ubiega się o lepsze z silną kle- 
rykalną frakcyą.

W dniach 9 i 10 b. m. odbyło się w Getyndze 
piąte walno zebranie Towarzystwa oświaty ludowój. 
Z sprar ozdania za rok ubiegły okazuje się, że Towa­
rzystwo liczy obecnie 18 Towarzystw prowincjonal­
nych i około 5000 członków. Celem Towarzystwa jest 
rozszerzenie wieczornych szkół przemysłowych, zakła­
danie bibliotek ludowych, urządzanie wykładów publi­
cznych i zawiązywanie coraz więcój stowarzyszeń, ma­
jących na celu oświatę ludową. Dochód Towarzystwa 
wynosił w ubiegłym roku poważną sumę 44,576 tala­
rów. Z rozpraw, jakie postawiono na porządek dzienny 
tegorocznego walnego zebrania, wymienić należy prze­
dewszystkićm referat: 1) Znaczenie Towarzystw oświa­
ty ludowój pod względem moralnym i ekonomicznym. 
2) Stanowisko i udział kobiet w Towarzystwach oświa­
ty ludowój. 3) Statystyka używania biblioteczek lu­
dowych. 4) Sprawozdania nauczycieli wędrownych. 
Z ważniejszych rezolucyi, jakie przyjęło walne zebra­
nie, należy rezolucya profesora Meyer z Bonn tćj tre­
ści: że Towarzystwo wyklucza z swego zadania wszel­
ką polityczną, socyalną i kościelną agitacya a wziąwszy 
za podstawę tolerancyą w obec różnicy zapatrywań na 
wszystkich polach, ma głównie na celu dobro ogółu. 
Dodać wreszcie należy, że w zebraniu brał udział i 
gimnazyaluy profesor Fahle z Poznania.

F R A N C Y A.
=& Paryż, 10 lipca. Zgromadzenie narodowe

wy, do robienia wszelkich starań w celu odnale­
zienia jakiegokolwiek śladu po śmiałym a nieszczęśli­
wym marynarzu. . ..

Wiadomo, że oprócz naszćj ziemi inne jeszcze pla­
nety jak Jowisz, Sitnrn, Uranus i Neptun, mają 
swoje księżyce, tylko o satelicie Wenery cicho się ja­
koś zrobiło, jak gdyby astronomowie całego świata 
zupełnie o nim zapomnieli. A jednak znowu w tych 
czasach księżyc Wenery wyszedł na wierzch, poparty 
dowodami istnienia swojego w piśmie dra F. Sohorra 
zatytułowanćm: „Der Venusmond und die 
Untersuchungen über die früheren Be­
obachtungen dieses Mondes“ (Brunświk 
1875).

Z pewnością nikt nie odmówi zasługi autorowi, 
iż dzieło to tak przystępnym stylem skreślił, że każdy 
wykształcony czytelnik, nie posiadający specyalnycù 
matematycznych wiadomości, może z zajęciem takowe 
czytać. Na gruncie historycznym u niejętności astro- 
nomicznćj doktor Schorr jest jak u siebie w domu, 
sprawiedliwość tę oddawała mu już krytyka niemiecka.

Czy Wenera posiada księżyc czy nie? pytanie to 
zajmowało już wielu sławnych astronomów; jedni 
pizeczą, drudzy potwierdzają jego istnienie. Najpier- 
wszy, co odkrył ten księżyc, Franciszek Fontana w 
Neapolu był po Galileuszu najznakomitszym nieba 
badaczem. Opatrzony w wyborne teleskopy — cuda 
świata planetarnego sumiennie obserwował. W dniu 
15 listopada 1645 r. wieczorem ujrzał na północnym 
rogu Wenery jaśniejącą kulkę, pod nią zaś ciemniej- 
szćj już barwy drugą, niby cień pierwszćj. Fontana 
nie umiał zjawiska, tego sobie ,vytłumaczyć; nie przy­
puszczał, aby to mógł być księżyc, lecz zdawało mu 
się, iż to jest skutek odblysku jakiegoś meteoru, prze­
chodzącego po nad tarczą Wenery. Od tego czasu 
aż do 1764 roku dwunastu astronomów obserwowało 
tę kulkę czyli księżyc, a o kształcie i rozmiarach jćj 
wydali wszyscy wyrok jednobrzmiący. Księżyc ów 
widział następnie w latach 1672 i 1686 Dominik Cas­
sini, w 1740 Short w Londynie, w 1759 Andrzćj 
Meier w Greifs«aldzie, w 1761 cztery razy Montaigne 
w Limoges, w 1764 dwa razy Rölker w Kopenhadze, 
tego samego roku trzy razy Montbarron w Auxerre. 
Odtąd zniknął i przestano o nim mówić. Meier z 
Greifswalde pisał 19 maja 1759 w dzienniku tamtej­
szego obeerwatoryum : „Wieczorem o 8 godzinie 45'50" 
ujrzałem po nad Wenerą kulkę błyszczącą niezbyt 
mocnćm światłem, oddaloną od tćjże Aenery o 1 i pół 
dia metra.“ Późniejsze obserwacye nie objaśniają, czy 
ta kulka była tylko optycznćm złudzeniem czy satelitą

zajęte od dni kilku obradami nad projektem do prawa 
o wolności wyższego nauczania przyjęło już 14 wstę- 
jnych paragrafów. Na uwagę zasługuje przedewszy- 
stkiem poprawka dep. Lucien Brun przyjęta większo­
ścią siedmiu, a nawet jak się późnićj okazało tylko 
dwóch głosów. Poprawka ta postawiona do § 12 pro­
jektu brzmi: „W razie zwinięcia uznanego przez pań­
stwo wyższego zakładu naukowego, majątek jego po 
opłaceniu długów otrzymuje przeznaczenie przewidzia­
ne w statutach zakładu.“ Pomimo silnćj opozycyi ze 
strony wielu mówców, którzy w powyższćj poprawce 
uważali nie bez słuszności obrazę puństwa, że takowe 
mogłoby dla samolubnych celów i odziedziczenia ma­
jątku znosić wyższe zakłady naukowe, wniosek depu­
towanego Lucien Brun przeszedł. Co się tyczy dru- 
gićj ważnćj kwestyi, czyli prawa udzielania uniwersy­
teckich stopni, wniosła komisya, aby pozostawić kan­
dydatom zupełną wolność w tćj mierze, czy chcą pod­
dać się egzaminom rządowym, czy tćż mieszanych ko- 
misyi. Deputowany Lepetin, rektor z Poitiers, żąda 
przyznania prawa udzielania stopni uniwersyteckich 
tylko wydziałom państwowym. Opiera się temu de­
putowany klerykalny Chesnelong, który przemawia za 
mieszaną komisyą a Zgromadzenie przechylając się do 
jego zdania, odrzuca poprawkę deputowanego Lepetin 
i przyjmuje 360 glosami przeciw 340 wniosek deputo­
wanego Chesnelong. Dodać należy, że całe prawe 
centrum podniosło się jak jeden mąż za wnioskiem de- 
put. Chesnelong.

Sprawozdanie deputowanego Savary' o bonaparty- 
stowskich agitacyach przy wyborze w departamencie 
Nièvre, rozdane pomiędzy członków Izby, da niezawo­
dnie powód do gorącćj walki parlamentarnćj. Już w 
dniu wczorajszym podaliśmy główne ustępy pisma je- 
neraluego prokuratora do ministra sprawiedliwości, 
z których okazuje się dostatecznie, że bonapartyści u- 
tworzyli sobie rząd w rządzie i mogliby z czasem stać 
się bardzo niebezpiecznymi dla rzeczy pospolitćj. Naj- 
więcćj skompromitowani są pp. Rouher, Casablanca, b. 
minister, jenerał Palikao, Grandperret, Pinard, Che­
vreau, Pietri, Gaviui, Haentjens i t. d. W przyszły 
już poniedziałek mają się rozpocząć w Izbie obrady 
nad powyż8zćm sprawozdaniem, oraz dyskusya nad pra­
wem wyborczćm do senatu, o którego nagłość wniesie 
lewica.

Z końcem przyszłego tygodnia spodziewają się po­
wszechnie wniosku o odroczenie Izby, na co chce le­
wica odpowiedzieć wnioskiem o rozwiązanie Zgroma­
dzenia.

Hr. Münster, niemiecki poseł w Londynie, ocze­
kiwanym jest w tych dniach w Paryżu. Zamierza on 
odwiedzić ks. Hobenlohe.

Wedle Kor 68p. Ha v asa tegoroczna nadwyżka 
z pośrednich podatków ma wynieść z końcem roku 0- 
koło 100 milionów.

Urzędowe sprawozdania. o tegorocznych zbiorach 
Francyi są dość pomyślne. Zaiwa, pomimo deszczów 
i powodzi będą zadowalniające a wino obiecuje obfite 
plony.

ANGLIA.
w Londyn, 10 lipca. Wywody podsekretarza 

stanu dla spraw zagranicznych w kwestyi środkowo- 
azyatyckiój przyjęła przychylnie prasa angielska. — 
Times pisze z tego powodu między innemi: „Przy- 
znajemy, że wywody te nie mogą osłabić pewnika, iż 
ogromna siła zbrojna gotuje się do marszu ku naszym 
indyjskim granicom. Starcie, nie wchodząc czy ono 
będzie pokojowe czy wojenne, musi w każdym razie 
nastąpić. Jedyną kwestyą, nad którą pozostaje zasta­
nowić się, jest kwestya, jak należy sobie postąpić w 
obec posuwania się Rosyi. P. Cochrane i innni alar- 
miści posunęliby niezawodnie zaraz nasze przednie 
straże i doprowadziliby aż do zetknięcia, co się nas je­
dnakże tyczy, zgadzamy się najzupełnićj z sir Jerzym 
Campbellem, który powiedział, że taka polityka byłaby 
wyskokiem głupoty. Jak daleko mamy nasze posunąć 
granice? Mamy iść aż do Kandaharu lub do Heratu? 
W obu razach wywołalibyśmy długą, kos sto wną, krwa­
wą wojnę z Afganistanami, którzy, jak wiemy, są

Wenery. Cassini, który dwa razy kulkę widział ale 
więcćj nie mógł jdj już nigdy znaleźć, wyprowadził 
wniosek, że ów nowo odkryty księżyc Wenery rzadko 
tylko zapewne odbija światło, gdy więcćj widzieć się 
nie daje. Lambert dodał jeszcze uwagę, iż nie na­
leży mniemać, jakoby wszystkie planety i ich satelity 
koniecznie pełnóm jasności światłem błyszczały; wszak 
istnieją przeoie gwiazdy stale, które tylko kiedy nie­
kiedy widzieć się dają.

Znakomici astronomowie Laland i pater Heli w 
Wiedniu, pomimo największych usiłowań, nie mieli 
szczęścia ujrzenia księżyca Wenery i w r. 1766 Heli 
wydał rozprawę pod tytułem : De Satellite Vene­
ris, w którój dowodził, że tylko odbłysk (reflex) 
światła tćj planety, powstający na szkle ocznćrn teles­
kopu, brano prawdopodobnie za księżyc. W tym 
względzie Humboldt zgadza się także z tym astrono­
mem, gdyż w dzięle swoim Kosmos nie przywięzuje 
źadnćj wiary do istnienia rzeczonego księżyca.

Doktor Schorr stara się osłabić i wręcz zbić twier­
dzenia Helia, przytaczając mnóstwo analogicznych z 
gwiazdami przykładów i w końcu twierdzi, że satelita 
Wenery musi być pozbawiony światła, dla tego trudno 
go dostrzelz. Ma on jednak nadzieję, iż ostatnie ob­
serwacye tćj planety podczas jćj przejścia przez tarczę 
słoneczną wyjaśnią ten fakt w sposób dla nauki po­
żądany i dowiodą istnienia księżyca. Czy w dniu 9 
grudnia 1874 r. widziano coś podobnego? dotąd o tćm 
nic jeszcze nie wiadomo; obserwowano tylko krąg at­
mosferyczny naokoło Wenery i wielu uczonych przy­
puszcza, iż ta planeta musi być jak ziemia zamieszki­
waną przez ludzi. Mający się w roku 1882 powtó­
rzyć ten sam fenomen przedstawi zapewne możność 
dokładniejszego zbadania wszystkich małych plam na 
słońca. Doktor Schorr, kończąc swoje dzieło, powia­
da: „Mam wszelkie powody mniemać, iż dawniejsze 
obserwacye, dotyczące satelity Wenery, nie były ża- 
dnćm złudzeniem i muizą się odnosić do ruchu kos­
micznego ciała, (^bywającego swój regularny bieg o- 
koło Wenery, który jednakże z powodu pewnych 
właściwości światła nie daje się ująć oczom naszym. 
Przyjdzie atoli czas, że zajaśnieje znowu wydatnie. 
Księżyc Wenery należy do naszego systemu słone­
cznego; nowsze a dokładniejsze od dawniejszych ob­
serwacye muszą egzystencyą wykazać i obrót oznaczyć, 
jak tego warunki nowożytnćj umiejętności astronomi­
cznej wymagają.“ . . .

i Dnia 10 lipca 1875 r.
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jednym z najbitniejszych ludów na swiecie. Utrzymać 
ich na wodzy byłoby niezmiernie trudny rzeczy. Ró­
wnocześnie samo podejrzenie, iż pragniemy zająć część 
Afganistanu byłoby dla Rosyan bodźcem do posunię­
cia się naprzód a to celem zredukowania obszaru, na 
zabór którego, zdaniem ich, kusimy się do możliwych 
rozmiarów. Tym sposobem nie tylko przyspieszyliby­
śmy starcie, lecz nadalibyśmy mu nieunikniony chara­
kter wojenny. Wywiązałaby się ztąd straszna wojna, 
którą podjąć bylibyśmy zmuszeni, oddaleni całe setki 
mil od rzeczywistój naszój podstawy operacyjnój, wśród 
ludności pałającój żądzą pomszczenia się na Anglikach 
z powodu ich najścia. Głupstwem byłoby ważyć się 
na coś podobnego. Inaczćj rzeczby się miała, gdyby 
Rosya chciała wtargnąć aż do Heratu. Lord Derby, 
któremu niepodobna odmówić przydomka przezornego, 
oświadczył przed kilku laty, że w tym tylko razie by­
libyśmy zniewoleni wystąpić stanowczo. Byłoby też 
dla nas nietrudnem w razie, gdyby Rosya wystąpiła 
w roli zaczepućj, pozyskać Afganistanów. Nasza za­
chęta, złoto nasze i nasi wprawieni w rzemiośle wo- 
jennćm oficerowie, wszystko to zrobiłoby z Afganistanu 
przedmurze, o które daremno kusiłaby się moc rosyj­
ska. W tym nawet razie, gdyby przedmurze to ru­
nęło, byłoby nasze państwo indyjskie najzupełnićj bez­
pieczne przed najściem wojska rosyjskiego. Pozosta­
łoby nam tylko zabezpieczyć wąwozy górskie i czekać i 
tutaj spokojnie nadejścia Rosyan, których wojska choć­
by dziesięćkroć były liczniejsze niż armia, jaką wysłać 
w te strony byłaby w stanie Rosya, nie trudnoby nam 
było wyniszczyć. Pewnikiem dziś tak dobrze jak za 
dni Mikołaja jest, że nad Indusem i w Pendszabie zna­
lazłaby się dostateczna ilość grobów dla Rosyan, któ- 
rzyby odważyli się temi posuwać drogami. I rzeczy­
wiście, linia ta obronna tak jest silna, że zaprawdę za­
służylibyśmy na utratę Indyi, gdybyśmy linii tej nie 
umieli wyzyskać w razie inwazyi nieprzyjacielskiój.

Daily News zauważa, że polityka dzisiejszego 
rządu angielskiego nie różni się niczćm od polityki 
dawniejszych rządów i że tą drogą musi kroczyć każdy 
rząd angielski.

Przedwczoraj odbyła się poufna narada między 
ministrem spraw wewętrznych a reprezentantem klas 
pracujących co do projektu, dotyczącego zmiany ustawy 
roboczój. Rezultat narady miał obie zadowolić strony; 
minister Cross ustąpił w kilku punktach; a natomiast 
przedstawiciel robotników mnićj okazał się twardym, 
gdy szło o przyjęcie pewnych przez rząd proponowa­
nych poprawek.

Obliczona na obudzenie uczuć lojalności w indyj- 
skićj ludności podróż księcia Walii jest już rzeczą po­
stanowioną. Następca tronu popłynie kanałem Suezkim 
i morzem Czarnćm do Adenu i Bombaju. Ztąd uda 
się lądem do Puny a powróciwszy do Bombaju, uda 
się wzdłuż brzegów Malabaru, zwiedzi po drodze wa­
żniejsze punkta i wyląduje, by zwiedzić Bangalore i 
Kalkutę. Koszta podróży obliczone na 150,000 fun­
tów szterl.

Wiadomości z Barody brzmią pomyślnie. Ludność 
tamtejsza pogodziła się już z nowym stanem rzeczy i 
przestała tęschnić za zdetronizowanym sułtanem. Ten 
zamieszkał w Madras i otrzymuje od Anglii 12,000 ft. 
szt. rocznćj pensyi. Dzienniki donoszą, że popularność 
narzuconego krajowi sułtana wzmaga się z dniem ka­
żdym. Ponieważ nowy sułtan jest zaledwie dziesięcio­
letnim chłopięciem, przeto popularność ta odnosi się 
niezawodnie raczćj do systemu niż do jego osoby. Do­
konana przez komisarza angielskiego ceremonia osa­
dzenia na tronie nowego sułtana nie wystarcza; była 
ona tylko początkiem dalszych praktykowanych w tym 
kraju ceremonii, które jednakże na późniój zostały od­
łożone, astrologowie bowiem oświadczyli, że obecna pora 
jest niepomyślną a prawowierny Hindu nie ma zwy­
czaju sprzeciwiać się wyroczniom astrologów.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 13 lipca.
— * Na pomnik ś. p. dr. Libelta otrzymaliśmy od pp- 

Anastazego Radońskiego marek piętnaście, Wiktora 
Unruga z Melpina marek dwanaście, M K. z O. marek dwa­
dzieścia, Maryi Wolańskićj z Bydgoszczy marek pięć, 
w aptece Kolskiego (T. R. Kirschsteiu) w Poznaniu 
zebranych marek sześć; razem złożono dotąd marek 1790 te- 
nygów 87 i guldenów 17.

— * Na tablicę marmurową dla śp. ks. kanonika Woj­
ciechowskiego otrzymaliśmy od pani H. Kozłowskiej z Ko­
złowa marek sześć; razem złożono 20 marek.

-- * Na rzecz Towarzystwa Pomocy naukowej dla 
dziewcząt polskich nadesłała p. Marya Turno talarów pięć­
dziesiąt zebranych w powiecie obornickim.

— * Ks. proboszcz Bażyński stawał w sobotę dnia 9 
bm. przed sędzią śledczym p. Mullerem i to na rekwizyoyą król, 
prokuratora międzyrzeckiego w sprawie wydanój przez siebie 
książeczki „Parafia bez pasterza“, w którój prokuranr ów do­
patrzył się wykroozenia przeciw § 101 prawa prasowego. Ks. 
proboszcz Bażyński oświadczył sędziemu śledczemu, że wysta­
rał się o pozwolenie do przetłumaczenia powyższó) książeczki, 
którą mu sam autor przesiał, że tłumaczenie przesłała drukarnia 
policyi do przejrzenia, i że dopiero po wyraźnóm oświadczeniu 
prezesa polioyi p. Standy, że książeczka ta nie w sobie prawom 
przeciwnego nie zawiera, zaczęto ją sprzedawać. Oryginał nie- 
mieoki jako też tłumaczenie polskie z podkreślonemi miejscami 
miał sędzia śledczy przed sobą. Na św adków podał ks. Ba­
żyński pp. Staudy i Daszkiewicza.

— * Ks. proboszcz Bażyński ogłosił w obec motysrów, 
które spowodowały najwyższy trybunał, iż odrzuci! wniosek je­
go o itasacyą wyroku, następujące w Germanii oświadczenie:

„Wyrok zapadł, a ja przyjmuję go z spokojem i godno­
ścią, w obec świata jednak całego oświadczam, co następuje:

1. Wydawałem wprawdzie przy pomocy niezbędnych zna­
wców jak autorów, drukarzy, księgarzy, rysowników, ko­
rektorów i duchownyoh cenzorów od czasu do czasu od 
lat wielu dobre i tanie książki ludowe, lecz w tym celu 
nigdy nie tworzyłem stowarzyszenia.

2. Żadne stowarzyszenie i nikt tóż inny nie obrał mnie pre­
zesem, a doradzców moich brałem tam, gdzie i jak mi 
byli dogodni.

3. Nie zbierałem nigdy regularnych składek 
a u mego księgarza komisyjnego mógł każdy z rnoioh 
książek tyle i tak ozęsto kupować, jak ohciał.

4. Samo się przez się rozumie, że ani dla siebie ani dla 
moich rzekomych ozłonków nigdy nie miałem żadnyoh 
statutów i że nigdy nie odbywałem żadnych zebrań rze­
komych członków.

5. Wyohodząoe moim nakładem książki były moją wyłą­
czną własnością, z którą wedle mego upodobania robić 
mógiem, co mi się podobało, i z któryoh nikomu ra- 
ohunku zdawać nie potrzebowałem.

6. Wszystkie te okoliczności przedłożyłem sądowi, toż samo 
zrobili li oz ni miejscowi i zamiejsoowi świadkowie stanu 
duchownego i świeckiego przed sąd zapozwani, którzy 
zeznania swe przysięgą stwierdzili.

7. Książki były tendencyi katoiiokiój i pisane po 
polsku.“

— * Aeronanta niedzielny nie jest Amerykaninem, leoz, 
jak się wykazało, Niemcem, nazywa się Karól Sohulze i po­
chodzi z Diiben w powiecie Bitterfeld w prowincyi saskiój. — 
Aresztowany on został zresztą na rekwizyoyą król, prokuratora 
w Wrocławiu, gdzie s'ę takiego samego dopuścił oszukaństwa, 
o czóm nio a nic tu nio wiedziano. Balon spadł w okolicy 
Wrześni.

— * Urząd stanu cywilnego miasta Poznania. W ty­
godniu ód 4 do włącznie 10 bm. zameldowano 37 urodzeń i 40 
przypadków śmierci. Pomiędzy urodzonymi było 15 chłopców 
i 22 dziewcząt, pomiędzy zmarłymi 17 osób płci męzkiój i 23 
osób pici żeńskiej. W tym samym ozasie zawarto 2.0 ślubów 
cywilnych. Od 1 stycznia r. z. zawarto w ogóle 331 ślubów 
oywilnych, z któryeh 146 przypada na t«kie śluby, gdzie oblu­
bieńcy byli wyznania katolickiego, 87, gdzie oblubieńcy byli 
wyznania protestanckiego, 37 wyznania żydowskiego i 1 wyzna­
nia starokatolickiego; reszta 60 przypada na śluby mięszane i 
to: 27, przy któryoh oblubienica była wyznania katolickiego a 
oblubieniec wyznania protestanckiego, 22, przy któryoh oblu­
bieniec był wyznania katolickiego a oblubienica wyznania pro­
testanckiego, i 1, przy którym oblubieniec był wyznania żydo­
wskiego a oblubienica wyznania protestanckiego.

— * Ks. proboszcz Piszczygłowa z Psarskiego w de- 
kanaoie lwóweckim skazany został za niekorespondowanie z p. 
Massenbachem w ogóle już na 660 Jlp grzywien. Dla ściągnię­
cia tój sumy odwiedził ks. Piszozygmwę egzekutor już cztery 
razy, a nadto obłożono mu aresztem meszne a jednę ratę wjkwocie 
90 Jiy ściągnięto z Dominium, należącego do Kr. hr. Kwile- 
c kiego.

— * Obrót w kasie pożyczkowej dla miasta Gniezna 
i okoiioy po ostatni czerwiec r. b. był następujący:

Przychód. Rozchód.
Wyszczególnienie kont. Jly Jip S).

Majątek Spółki (Fundusz rezerw.) . . 5,438 77
Udział członków.................................. 48,860 15
Rachunek weksli.................................. 288,147 41

„ oszczędności......................... 125,992 22
depozytów............................. 26,583 —

— * Z liczby studentów, którzy ukończyli kursjnauk w 
r. b w warszawskim Uniwersytecie, nagrodzeni zostali złotym 
medalem: Boguski Jan, kandydat nauk przyrodzonych, za roz­
prawę konkursową p. t. „O budowie związków aromatyoznyoh,“ 
i Gordjewicz Józef, kandydat fakultetu filologicznego, za rozpra­
wę konkursową p. t. „Tłumaczenie i historyczno-fiiologiezny 
rozbiór tekstu doszłych do nas wierszy Solona.“

— * Odeski Wiest. donosi, iż w Genewie odebrała sobie 
życie wystrzałem z rewolweru mieszkanka Odessy Katarzyna z 
Pisarewów Grebnicka. Opuściwszy kraj, uczyła tię w poli­
technice i uniwersytecie zuryskim, potem osiadła w Genewie. 
Miała niespełna lat 22.

— * Z Stolicy miliardów. W tych czasach wyszło 
dzieło znanego Wiktora Tissot (p. t. Voyage an pays des 
Milliards, Paris 1875, E. Dentnl, które wiele cennych zawiera 
szczegółów i spostrzeżeń o Niemczech i stolicy nowożytnój 
Germanii, Berlinie. Nie zapuszczając się w głębszą ocenę tego 
dzieła, notujemy tu tylko kilka spostrzeżeń francuskiego podró­
żnika o Berlinie.

^Nie przyjeżdżij pan do Berlina ani wieczorem ani nooą“ 
pisał .■.orespondent jednego z angielskich dzienników do pana 
Tissot; nie pod słońcem nie ma niepewniejszego nad berlińskich 
doróżkarzy. Skoro zauważają, żeś Obey, zawiozą cię na zaułek 
lub odległe przedmieście i tutaj obedrą bez ceremonii. Powta­
rza się to tak często, że wjpadki tego rodzaju stałą stanowią 
rubrykę w dziennikach berlińskich.“ Część drugą swego dzieła 
rozpoczyna p. Tissot opisem przybycia do Berlina. Pierwszóm, 
co zwróciło jego uwagę na dworcu anhaltyńskim, były plakaty po- 
przylepiane na wszystkich rogach dworca z napisem: „Baczność 
przed złodziejami kieszonkowymi.“ Nasz podróżny zapiął szczel­
niej surdut i szepnął do siebie: „No, tu przynajmniej spotykam 
ludzi, którzy mają odwagę przyznać się do tego, ozóm są wła­
ściwie.“ Opuściwszy dworzeo, powieizył swą osobę pierwszemu 
l pśzemu fiakrowi. Wszystkie te fiakry — pisze ou —są szka­
radne, wyszarzane, zabłocone, zużyte. Co chwila obawiać się 
potrzeba zapadnięcia. Siedzi się tutaj tak wygodnie, jakby na 
poduszce ze szpilek, a podróżny płonie formalnie wstydem, iż 
zniewolonym jest prezentować się stołeoznśj ludności w okro- 
pnój dryndzie, zaprzężonój dychawiozną szkapą, którój kości 
przezierają przez spłowiałą skórę. Doróżki pierwszój klasy nie 
wiele są wygodniejsze i wykwintniejsze; cała różnioa na tóm polega, 
że zamiast jednym zaprzągnięte są parą jasnokośeistych ruma­
ków i że na kapeluszu Automeda nie ma błaohy, eo nie robi go 
bynijmniój ani mnićj śmiesznym ani zabawnym.“ Następnie 
kreśli p. Tissot fizyognomią samój stolioy: „W Berlinie mówią 
tak samo o arsenale i zamku, jak w Wiedniu i Kolonii o tumie. 
Bóg wojny jest jedynie uznanym i czczonym Bogiem w pru- 
skiój stolioy. Sprea, przerzynająca miasto, to cuohnąca, zamulona 
i rozsiewająca do koła zabójoze wyziewy rzeka. Podobną ona 
jest, jak to powiedział pewien poeta, gdy wpływa do miasta, do 
łabędzia, a przy ujściu z miasta do świni. Mosty rzucone przez 
rzekę są wszystkie z drzewa, ciężkie, masywne, leoz dobrze bu­
dowane i mogąoe unieść ciężary dział i pułków zbrojnych. 
Utrzymanie ulio gorszóm jest niźli w pierwszóm lepszóm wło- 
skićrn miasteczku. Na przedmieściach nie znają bruków. — 
W razie deszczu brodzą ludzie i zwierzęta w mo.zu z kałuży. 
Chodniki nie znane są w owój dzielnioy, którój mieszkańcy 
pełzają gdyby gady i wegietują po piwnioach. „Unter den 
Linden,“ bulwarze włoskim w Berlinie — ujęto chodniki w głę­
bokie rynny. Co ohwilę widzisz wybiegające z domów z na­
czyniami na pomyje dziewoje, któryoh talii nie powstydziłby 
się żaden tambormajor, z zakasanemi rękawami i czerwonemi 
rękami, z gołemi nogami obutemi w drewniane trzewiki, które 
zlewając nieczystości do rynsztoku, obryzgują niemi przecho­
dniów.“ W dalszym toku rozpisuje się nasz turysta nad nie- 
dbałćm utrzymaniem miasta, skutkiem czego oholera stały tutaj 
obrała sobie przybytek, i zastauawia się nad wzrastającą ciągle 
ludnością Niemiec w ogóle, a w szczególności Berlina. Oblicza,

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
GtłełTda poznańska, 13 lipca.

Poznań, 13 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: chłodne
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano — otr. 

lipieo 160.— , lipieo-sierpień 149.— sierpień - wrzesień 149.—, 
wrzesień-październik 149.—, jesień 149.—, paździer.-listopad 148, 
listopad-grudzień 148.—.

Okowita: spok. Cena wypow. —.—. Wypow. —,—
litrów, lipieo 52.------ , sierpień 53.—, wrzesień 53.30—, paźdz.
62.60, listopad 51.60, grudzień 51.50.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— żąd.
(W) Poznań, 13 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.
Poznan, 13 lipca. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/p list, zastawne —.— i., 
4°/0 nowe listy zastawne 95.20 żąd., listy rentowe 96.70 żąd., 
akoye banku prowmc. 96.25 ż., 5°/0 oblig, prowino. — ż.,6°/0 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. rnelior. Obry —. żąd., 
4$% oblig. powiat. 97.75 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5°/9 oblig. miejskie — plao., pruskie 3$% oblig. długu 
państw. 91.75 ż., 40/0 poż. państw. — ź.,4|0/0 konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., poźyoz. premiowa 134.75 i., 5% pożyczka 
związ. póln.-niem. — płao., poi. 5% listy zast — poi. 4®/0 listy likw. 
70.75 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
żaki, kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei marob.-pozn. 
20.25 ż., rosyjskie bankuoty 278.80 p., zagraniczne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa —p., akoye Kwiieoki, Potocki i Sp. — 
pt, akoye banku wsoh.-niemieo. 78.25 żąd., akoye banku wsob. 
nieco, produkt — płao.

Żyto, cena wypowiedzialna i regulaoyjna 150.— m., na 
lipieo i 50.—, lipieo-sierpień 149.—, sierpień-wrzesień 149.—, 
na jesień 149.—, wrzesień-październik 149.—, paźd.-list 148.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 52.70mar., 

lipiec 52.70, sierpień 53.—, wrzesień 53.30, paźdz. 62.60, li­
stopad 61.50, grud. 51.50.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Giełda bydgoska, 12 lipoa.
Pszenica: 168-183 m.
Żyto nowe 142-150 m.
Jęozmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik 242-252 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 51 m. per 100 litrów a 100 ®/0.

Giełda berlińska, 12 lipca.
P s z e u i o a: per 1000 kilo w miej. 165-205 marek wedle

gat żąd.; żółta galio.------ marek z dworca płac., na lipieo
i lipieo-sierpień 204-202, wrzesień-październik 2084-206-208-2064, 
paźdz.-listopad 239-206-208-2071, listopad-grudzień 211-210^-211 
marek płao.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 143-164 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 147-150 marek z kolei i franco 
z dworca, — nadpsute krajowe — marek z kolei, krajowe 
157-1634 marek franco z dworoa płao., na lipieo i lipieo-sierpień 
149-148-148$—, wrzesień-październik 151-1524-1504, październik- 
listopad 152-151-1514 płao.

Jęozmień per 1000 kilo w miejaou 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilowmiejsou 120-184 marek wedle ga­
tunku żądano, galioyjski i węgierski 120-153, rosyjski 125-176,i 1.: 10 = ,7i --- jże Francya w razie, gdyby obecne jój warunki nie zmieniły się SąnoyisKi * ™

na korzyść, będzie miała w r. 1902 połowę tylko tój ludności, ‘ leulburgski 165-175, wschodnio ______
jaką będą miały Niemcy. Liozbę napływowćj ludnośoi, przy- ! P-., '1?^ i“’. * dworoa płao., na lipieo 160, lipieo-sierpień
byłój z różnyob stron Niemiec, podaje na 133,693 głów. Zwa- j Lzj’1-'’3’-l8,.0rP10n'wrz0810Q —» wrzesień-październik 152|-153, 

,1...... _________ 1____ ___ ! październik-listopad—marek nlac.

Londyn, 13 lipca. Izba wyższa. Na 
zapytanie Penzance’a czy Niemcy zawezwały 
Anglią, do przyłączenia się do wyrażonych w 
niemieckiej nocie z dnia 3 lutego międzynaro­
dowych zasad, oświadczył lord Derby, iż to nie 
miało miejsca, przyczem zwrócił uwagę na za- 
dowalniający rezultat belgijsko-niemieckicb nót 
oraz dodał, że nota niemiecka nie wypowiada 
jasno, czy należy wzbronić i najmniejszego aktu 
wymierzonego przeciw pokojowi drugiego pań­
stwa i czy istnieją w ogóle czyny, mające na 
celu zakłócenie wewnętrznego pokoju drugiego 
państwa, którymby należało przeszkodzić wedle 
międzynarodowych zasad. Ostatnie jest zasadą, 
do której każde państwo aż do pewnych granic 
przyłączyć się musi, podczas gdy pierwsze jest 
niezwykłem w dyplomacyi żądńniem.

Carogród, 12 lipca. Dzienniki tutejsze 
ogłaszają sankcyonowany przez sułtana budżet 
na rok 1291. Sprawozdanie rady ministrów 
stwierdza stateczne powiększanie się dochodów 
rocznych o 5 do 6 procent. Redukcya kre­
dytów budżetowych jest niepodobną, i dla tego 
trzeba przywrócić równowagę przez pomnoże­
nie źródeł pomocniczych, do których należy 
zaprowadzenie podatku patentowego, rewizya 
taryfy celnej, zawarcie nowego traktatu handlo­
wego z Persyą i t. d. Sprawozdanie komisyi 
budżetowej stwierdza, że dochody ustanowiono 
wedle przecięciowej ilości ostatnich pięciu lat. 
W obec preliminowanych 1290 mil. wykazuje 
budżet 1291 mil. — dochody zmniejszyły się 
o 184,896, a rozchody powiększyły o 758,903 
kies.

Bukareszt, 12 lipca. Senat przyjął 
znaczną większością koncesyą na kolej żelazną, 
Izba zaś konwencyą handlową. Kilku człon­
ków stronnictwa opozycyjnego Izby, pomiędzy 
nimi pp. Jan Brateann, Cogalniceanu, Jebureanu, 
Vernescu i sześciu innych deputowanych zło­
żyło mandaty.

procentu 
kosztów administracyi . 
zaliczek procesowych .
różnych .........................
depozytów w bankach 
dywidendy z r. 1874 .

5,924 17 
1,394 08 

393 48 
30 — 

9,700 — 
2,589 75

1,884 47 
442,318 77 

26,178 65
1,200 — 

684 96
3,016 25 

454 82

30,300 —
2,565 75

615,067 73 508,ti03 67
— * Inspekcya ruchu na kolei górnuszląskiej w Ino- 

wrooławiu rozwięzuje się z -dniem 15 b. m., ą sprawy przez nią 
załatwiane obejmuje tikaż inspekoya w Poznaniu.

-- * Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pięk­
nych we Lwowie nadesłał p. Marceli Krajewski, tu obeonie 
przabywająoy, portret mężczyzny w stroju polskim ¡¡(wielkość 
portretu naturalna).

— * Wykaz cofniętych z obiegu publicznego niemie­
ckich pieniędzy papierowych. W następującym wykazie 
podajemy termina, w któryeh cofnięte z obiegu publicznego 
przez rządy niemieckie i banki pieniądze papierowe utraoają 
wartość swoją: Dnia 5 sierpnia 1875 wejmarskie banknoty dzie- 
sięoio-talarowe, 15 września 1875 noty banku wyrtembergskiego 
10-flurei.owe, 1 października 1875 r. noty banku badeńskiego 
w Manheimie 10 i 50 florenowe, 15 grudnia 1875 noty anhaltyń- 
sko-desawskiego banku krajowego po 1 i 6 tal. z roku 1864 
i po 10 i 50 tal. z 1855 r., 31 grudnia 1875 bawarskie asygnaty 
kasowe po 2, 5 i 50 flor, z 1866 r., 31 grudnia 1875 noty ban­
ku hipotecznego i wekslowego po 10 i 100 flor., 31 grudnia
1875 noty h imburgskiego babku krajowego po 5 i 10 florenów 
z 1855 r., 31 grudnia 1875 elektorsko-heskie asygnaty kasowe 
po 1, 5 i 10 tal., 31 grudnia 1875 r. noty nasawskiego banku 
krajowego po 1, 5, 10, 25 i 50 flor., 31 grudnia 1875 asygnaty 
kasowe nasawskiój krajowej kasy kredytowój po 1, 5 i 25 flor., 
31 grudnia 1875 pruskie asygnaty pożyczkowe (Darlehnskaaseti- 
scheinej po 1, 5 i 10 tal., 31 grudnia 1875 r. asygnaty kasowe 
księstwa Reuss młod. linii (Gera) po 1 tal., 31 grudnia 1875 r. 
banknoty saskiego banku w Dreźnie po 10, 20, 50 i 10J tal, 
31 grudnia 1875 banknoty banku dla Niemiec połuduiowych 
w Darmstadt po 10, 25, 50 i 100 flor, i po 10, 25, 50 i 100 tal., 
31 grudnia 1875 wyrtembergskie państwowe asygnaty papierowe 
po 10 flor., 31 marca 1876 anhaltyńsko desawskie asygnaty ta­
larowe po i tal. z 1861 i 1866 r., 30 marca 1876 aiteuburgskie 
asygnaty kasowe po 1 i 10 tal. z 18s8 i 1853 r., 30 czerwca
1876 r. brunświckie banknoty po 10 tal, 30 czerwca 1876 noty 
środkowo - niemieckiego banku kredytowego- (Mitteldeutsehe 
Creditbank) po 10 tal. i 30 czerwca 1876 wejmarskie asygnaty 
kasowe po I i 6 tai.

— * W dniu 2 i 3 b. m. odbył się w seminaryum nau- 
czycieiskićm w Rawiczu egzamin nowych uczni, do którego 
zgłosiło Bię 21 aspirantów, pomiędzy nimi 4 wyznania prote­
stanckiego. Przyjęto 18, reszta egzaminu nie złożyła. W dniu 
8 b. m. odbył się następnie ustny egzamin abituryentów tego­
rocznych. Było ich 13, z których 2 przepadło z powodu nie­
dostatecznych wiadomości w rachunkach. Egzaminom przewo­
dniczył prowincyonalny radzca sziiólny p. Tsohakert i radzca 
rejencyjny i szkólny p. Lukę.

— * Na posiedzeniu reprezentantów miasta Inowro­
cławia z dnia 6 b. m. wybrano w miejsce radzców miejskich 
pp. Nelle sen. i Wituskiego, którzy Lz grona magistratu wy­
stąpili, rzecznika p. Kleina i kapitalistę i członka reprezentaoyi 
p. Preissa radzcami miejskimi. J

— * Z dniem 1 lipca utworzono nowy z powiatu obor­
nickiego inspektorat szkólny, który powierzono rektorowi Lust 
z Wsohowy. Ditąd tworzył powiat ten, jak wiadomo, wraz 
z szamotulskim jeden inspektorat pod inspekcya p. Szklarzyka 
P. Lust zamieszka prawdopodobnie w Rogoźnie, ponieważ w Obor­
nikach nie ma odpowiedniego dlań mieszkania

— * Minionej niedzieli odbył się, jak do Bromber-
ger Ztg. donoszą, w koszarach w Inowrocławiu pojedynek no- 
między rzecznikiem 1. a podporucznikiem J. na ostre pałasze 
Podporucznik został ranny. F

bieni do przesławnego kraju miliardów zadai cnocie pruskiej 
cios dotkliwy.“ Nieprzyjaciel jest tutaj panem placu. Niemoral- 
ność zasiadła u ogniska domowego, a chmury łajdaków i ludzi 
najgorszego prowadzenia, z jakich najniższe składają się war­
stwy berliuskiój ludnośoi, sieją za pośrednictwem jednego z głó­
wnych dzienników stolioy ziarna komunistycznego powstania. 
Przechadzka pud lipami możliwa jest jedynie dla pieszych i to 
w przyzwoitój oddali od chodnika. „Unter den Linden“ w wła- 
ściwórn tego słowa znaczeniu można narazić się na niebezpie­
czeństwo zaduszenia się kurzem lub obryzgacie błotem przez 
jeźdzoów i powozy. Wieczorem zagraża tutaj marzycielowi 
wpatrującemu się w błyszczące oczęta gwiazd rozsianych po i 
firmamencie niebezpieczeństwo dostania się w ręce owego czci­
godnego stowarzyszenia, które z niezwykłóm powodzeniem : 
przywłaszcza sobie zegarki i portmonetki tyoo, co nie pomni ' 
ojcowskich przestróg przy wstępie ni dworzeo kolei żelaznej, ‘ 
szukają wieczorami natchnienia. W Berlinie, tak dobrze jak 
w pierwszój lepszej wioszczynie Greoyi lub Sycylii można być i 
na otwartój ulicy napadniętym i odartym- Nocą bożek Amor, ł 
protektor woluopraktykująoej miłości, wyprawia „Unter den : 
Linden“ pod osłouą rzezimieszków i rozbójników wesołe swe 
tiaroe. Nie lipami to należało zasadzić tę ulicę, lecz — drze­
wami o liściach figowych.“

O „pałacu cesarskim“ tak pisze p. Tissot: „Długo potrze- ' 
ba błądzić „pod lipami,“ nim podpadnie ci pod oczy obecność ! 
strasznego majestatu, która w owym niezgrabnym czworoboku 
rozbiła swój namiot. U podwoi stoi jakby przykutych dwóch 
szyldwachów, którzy przystrojeni w błyszczące pikelhauby, po- i 
dobni są do dwóch piorunochronów; codziennie przed aaaióin 
poińdniem pielgrzymuje do kolebki nowój monarchii uroozysta 
procesya otulonych w szerokie z czerwonemi wypustkami pła- * 
szcze jenerałów. Wieozorem podąża tutaj cały szereg ekwipa- 
żów; z zapadnięniem zaś nocy — entre chien et loup — daje 
się słyszeć turkot małego, czarnego jeduokonnego powozu, 
który, przebiegając słabo oświetlone zabudowani«, gubi się na 
lewo w bramie, która zamyka się za nim z szybkością samo- 
strzasku. Ow tajemniczy powozik kryje Mefistofelesa oesarstwa — 
księcia Ottona Bismarcka Schduhiusen!

— * Dawne czasy. W starym zamku węgierskim War- 
palota, w którym przemieszkiwał ozęsto przed wiekami król 
Maoiój Korwin, znaleziono niedawno karteozkę pisaną ręką tego 
króla, która może posłużyć za dowód, jak tanie było życie w 
piętnastóm stuleciu. Nakazuje w niej krót Maoiój swemu ku­
charzowi, ażeby „ugotował obisd na sześć osób, leoz obiad 
prawdziwie królewski, ohoćby miał kosztować nawet dwana- 
śoie -łotyeh reńskich.“

— * Lord Walter Campbell, syn księcia Argylla, ze­
szłego ozwartku wstąpił jaao spólnik do firmy kupieckiój w 
Londynie „Helbert i Waag.“ Odtąd spółka ta pisać się będzie 
„Helbert, Waag i Campbell.“ Jeden z braoi lorda a synów 
księoia Argylla oddawna jest spóluikiem pewnój firmy, zajmu­
jącej się sprzedażą zboża, podczas gdy trzeci brat sposobi się 
do stanu adwokackiego. Najstarszy zaś ze synów księcia Ar­
gylla, markiz Of Lorue, jak wiadomo, ma za żonę królewnę an­
gielską Ludwikę.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 14 lipoa Bona-, 
wentury bisk.; w kalendarzu słowiańskim Dobrogosta,

Wschód słońca o godzinie 3 minut 55, zaohóA o sodzluia 
8 minut 15.

D“i8 W lipca 1330 wycięcie Raciąża przez Krzyżaków. — 
1508 pobicie Moskwy pod Orsją. — 1831 bitwa pod Mińskiem

marek plac.
1 Groch per 1000 kilo do gotowania 176-230 m., ca paszę 
f 152-172 marek płao. » r «

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo 250-260 marek płao.
Olej rzep i owy per 100 kilo w miejscu —.— marek 

bez beczki, —. z beczką pł., na lipieo i lipieo-sierp. 69.4, sierpień- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 60.4-6-4 marek pł.

Olój lniany per 100 Kilo w miejscu 58 marek.
Olój skalny per i00 kilo w miejscu 25. marek.

Okowita per 100 litrów w miejsce bez beczki 53.7 marek, 
ze spichrza — marek płao.; na lipieo i lipiec-sierpień 54-53.8-9, 
sierpień-wrzesień 55.2-54.9-55, wrzesień-paźdz. 55.-4-9-3, paźdz.- 
listopad 54.3-54-54.3 marek pł.

’ liątea. Berlin, 12 lipoa. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. 0 i 1. 24.—22.50----- rżana nr. 0 22.25-21.25
nr. 0 i 1 21-19.— mjirek,

GłeSd» wr-ociawtuiksa, 12 lipoa.
Zyto: per 1000 kilo wyżój; na lipieo 144, lipiec-sierpień 

143j-144, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 147-148, paź- 
dziernik-listopad 148-156, listopad-grudzień 148 marek płaoouo.

Pszenica: per loOO kilo 177 żąd., wrzesień-październik 
188 marek pł.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 144 żąd. —.— pł., lipieo-sierpień 

141, wrzesień-paźdz. 140, październik-listopad —- marek plao.
Rzep per 1000 kilo 270 marek pł.
Rzepia zimowy per tOOO kilo na marzee-kwieoiefi — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo stale; w miejsou 58.50 

marek żąd.; na lipiec i lipiec-sierpień 58.60, sierpień-wrzesień —. 
wrzesień-październik 58, październik-listopad 59 m. żąd.

Okowita per L00 litrów stale; w mieisou 62.— żąd., 
marek pt.; na lipieo i lipieo-sierpień 52.2 pł., sierp -wrze-62.- ______

hien 6^.7 żąd., wrzesień.-paźd.'52.8-9 marek płaol

Marsa feiegrattc%ne.
(Notowane z dnia 13 lipoa.) 

SZCZECIN, 13 lipca 1875,
Stan powietrza:
Pszenioa: słabo 

na lipieo 197, 
na lipiec-sierpień 197. 
na wrzesień-paźdz. 203.50

Zyto: siabo 
na lipieo 147. 
na lipieo-sierpień 147. 
na wrzesień-paźdz. 147,50

Olój rzep, 
na lipieo 55.75 
na wrze8;e^.pa£,j2> 56.75

ttERIslN , 13 lipca. 1875.

Okowita:
W miejscu 53 
na lipi, o-sierpień 53. 
na sierpień-wrzesień 53.90 
na wrzesień-październik 54.

Owies, 
na lipieo 162. 
na lipieo-sierpień 160.

Olój skalny: 
na jesień 11.

| Stan powietrza: deszcz

i

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
j . ~ tygodnika Illustrowanegc wyszedł z druku Nr. 392

1 zawiera: Ks. biskup Maciej Kaźmirz vVotonczewski (z drze- j 
wórytem). — Kronika tygodniowa. — Przegląd polityki zagra- i

: moznój. — Ze szkiców turkiestańskich W. Wereszozagina (drzs- ’ 
( woryt). — Piwniozy klasztoru (drzeworyt). — Korespondeacya 
’ z Poznania. — Studya o obecnój literaturze powieśeiowój. —
1 Zakład leczniczy w Gorbersdorfis (z drzeworytem). — Szachy._

Rebus. — Resurrecturi, powieść J. I. Kraszewskiego. — Z wie­
czorów nad Tamizą. — Karol Diokens. - Afryka i niewola._

i Wyprawy Pizarra. — Dziewczyna z Pyranejów, powieść (dalszy 
t ciąg).

Pszen. spok. 
na lipieo 
na wrzes.-paźdz.

Żyto: spok. 
w miejsou . 
ua lipieo 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.paźdz, 
Olój rzep. trz. się 
w miejsou . . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
na paźd.-Iistopad
Oków, stale 
w miejscu 
na lipieo-sierpień 
na ślerpień-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kura
początk.

katakoiSp-iwy

201 — 200
207 50 204 50

149 —
148 50 147 5 
148 60 147 50 
151 —J50 —

40, —
40 59 70 
40 60 
— 60

60
70

54
55

10
54
53

10 54
40156

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 lipoa.

LUZIN3KIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Libelt z fam. 
z Czeszewa, Moszozeński z Gośliny, Kurnatowski z O wińsk, 
Treskow z Knyszyny, Hulewicz z żoną z Młodziejewic, 
Tadrzyński z Śremu, Schotte z Berlina, Strahlborn z War­
szawy, Dlużniewski z Królestwa Polskiego.

HOTEL DE PARLS. Tulewicz i Górski z Kurnika, Lunske z Bę- 
dlewa, Matner z Swierek, Dutkiewicz z Miłosławia, Cohn z 
żoną z Kotobr/.egu, Silberstein, Sigfrid Cohn i pani Levy- 
sohn z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Iffland z Piotrowa,"Karśnicki 
z Lubczyna, Gorzeński z Gjmbio, Kierski z Pobórki, Beuther 
z Gołęcina,

iSSSSSESWJgffl»!

Owies: spok. 
na lipieo 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żal. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7'|, °|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. spok.

kur*
początk,

160 —

25 — 
102

503 — 
165 —

71 75 
98 30 

393 — 
39 10

ton
końcowi

163 —

102 25
92 —
95 20
96 90

505 — 
165 50 
119 30

98 40
395 50
39 40
33 50
71 10

279 —
66 #0

KORESPONDENTA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.

, r~ Panu IV. z S. Pisma Sz. Pana nie t 
mieścimy, uważając daLzę polemikę w sprawie tój z 
zbyteczny,. Szkoda czasu i atłasu. O wystawieni 

. u r y e r a i tak wiedzy , co sądzić — przerachowi 
się przypuszczając, że władza duchowna nie zrobi ustc 
stwa co do zarządu majątku kościelnego. Zamiast pt 
lemiki," dziś żadnego celu nie mającćj, wolimy raczi 
zająć się objaśnieniem prawa o zarządzie majątku kc 
ścielnegu — do czego tćż w najbliższych numerac. 
pisma naszego przystąpimy.
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Dom. Wielkawieś pod Bu 

kiem ma małą, czterokonną (375ÍOKUAntykwamiaE.Calliera
i • poleca

po znacznie zniżonych cenach: 
Paprockiego. Herby rycer­

stwa polskiego, wydanie Turow-
I skiego za 5 tal. (zamiast 10 tal.) 
Plpidoua. Młodzi i starzy, po­

wieść z niedawnych lat za P/a 
’ tal. (zamiast 3 tal.)
!5O tomów powieści za 1O tal.

aa Starych aa i
monet i medali!

polskich
poszukuje antykwami a

E. CALLIERA
Wilhelmowska ul. 18.

z lanego żelaza w 1000 
wzorach, najtańsze i naj- 
l psze fcraty i krzy­
że do grobów meble 
balkonowe, ogro­
dowe itd. u (3414)

młockarnią
w dobrym stanie z maneżem z przy­
czyny zaprowadzenia innój młockarni 
do sprzedania. Zgłosić się można wprost 
do niżśj podpisanego.

Wielkawieś pod Bukiem.
Władysław Szubert.

JM. KLUGAniela z hrabiów Ponmskichîg Wrocławska ulica Nr. 38.

Cztery pasy słuckie 
i pas liigduńskl ża­
łobny są do nabycia w an- 
tykwarni BkCalliera.

s. r. 
Auerbach 

Posen.

Oliwę do maszyn w naj­
lepszym gatunku, Portland ce­
nieni z fabryki Quistorpa, sztuczne 
nawozy. Asfalt, smołę ka­
mienną, papę su ołowcową 
polecają po cenach hurtowych jako tćż 
podejmują się pokrywania da­
chów i wszelkich w ten zakres wcho­
dzących reparacyi pod gwarancyą do­
brego wykonania po cenach nader 
umiarkowanych (3770)

Wągrowiec.

nie praną kupuje i prosi o oferty z 
próbami (3559)

>1. Pinu
Zielonagóra (Griinberg in Schl.)

I opatrzona śś. sakramentami zasnęła w Bogu po f 
krótkich cierpieniach na dniu lOgo lipca o 3ej 

1 godzinie z rana. Wyprowadzenie zwłok do ko- 1
ścioła miejscowego w Gołejewku odbędzie się i) 

I w środę 14go lipca o 5tej godzinie wieczorem,
pogrzeb nazajutrz, o czem donoszą krewnym 

!| i przyjaciołom w smutku pogrążeni {

|(37«) mąż, dzieci 1 rotóstm I

W Administracji Dziennika Poznań 
ek iego nabyć można za 15 sgr. Wagi decymalne

Wagi do bydła
Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i szczo­
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesaninithet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Sikorski i Sp
handel

żelaza i komisowy 200 trzy- i dwuletnich
¡skopów I 

130 macior
do chowu, rasy Rambouillet, ma na 
sprzedaż dom. Izabella p. Nakłem.

'i,onieważ'V konkursie do majątku kupca 
Michała Breslauer w Poznaniu dłużnik 
wspólny o zawarcie akordu wniosek uczynił 
przeto został celem rozprawy co do upra- 
wn enia głosowani a wierzycieli konkursowych, 

¡których pretensye ze względu na ich rzetel­
ność dotychczas zaprzeczone zostały, termin

Co tylko wyszło moim nakładem:

Die Epilepsie, ^jg
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm­

pfe und deren Heilung
durch das

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW.,Fritdrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do 
nabycia.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18 
poszukuje!

pojedynczych poszytów
Przeglądu Poznańskiego

zwłaszcza z lat 1854, 1855 i 1865. 
wszystkiego co wyszło drukiem o kró­

lu Janie III Sobieskim w
jakimbądź języku;

wszystkiego, co wyszło drukiem o Po­
znaniu, o Wielkopolsce, o 
Prusach królewskich i ksią­
żęcych, o Szląsku i w ogóle o 
Zaborze pruskim, 
wszystkiego co wyszło drukiem^ O cu­

dach , ^posągach i cudo­
wnych obrazach Maryi 
Panny w Polscej

Szanownych obywateli W. Ks.. Po­
znańskiego i Prus Zachodnich zawia- 
wiadamia się niniejszóm, że były 
komis wojażer domów francuskich i 
niemieckich śp. (3745)

przed południem o godzinie 9-tćj 
przed kom sarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI wyznaczony. Interesentów, 
którzy wspomniane pretensye zameldowali 
albo zaprzeczyli, uwiadamia, się o tem ni- 
niejszem. (3756)

Poznań, dnia 8 lipca 1875-

Król, sąd powiatowy.
Obwieszczenie.

W konkursie do majątku|kupca Roberta! 
Witkowskiego został dotychczasowy za I 
rządzca, agent Samuel Haenisch w miejscu,! 
stałym zarządzcą mianowany. (3765) |

Poznań, dnia 6 lipca 1875. "

Nauczycielka
Polka, która po ukończeniu selekty u 
pp. Urszulanek w Poznaniu przebyła 
następnie rok jeden na pensyi w Hotel 
Lambert w Paryżu, posiadająca muzykę, 
poszukuje umieszczenia od 1 września.

Bliższych szczegółów udziei panna 
Sczaniecka, Pakosław p. Lwó­
wkiem (Pniewy). _______ (3761)

zakończył nagle żywot doczesny 
w 75 r. życia w Brudni pod 
Gniewkowem 6 lipca rb. o 7 godz. 
40 m. z rana.

W smutku pogrążona
familia Dobrskich.

Obwieszczenie.
Stosownie do §§ 19 i 20 ordynacyi miej­

skiej lista obywateli tutejszego miasta, prawo 
głosowania mających na rok 1875 wyłożoną 
będzie

Urne BonneEgzamin wolontaryu-
Bensya. Berlińska ulica 22 

OZiU W i naprzeciw kościoła ś. Pawła 
Poznań. (2897)

Dr. Theile.

Król. Sąd powiatowy
Parisienne parlant aussi l’Anglaise et 
pouvant donner leçons quelques cherche à se- 
placer.

S’adresser au Dziennik Pozn. Nr. 3753.
Obwieszczenie.

Od Igo lipca rb. przyjmu­
jemy tylko pruską w kursie 
będącą monetę również tyl­
ko pruskie w obiegu będące 
banknoty. (3772

Kasa .
oszczędności i pożyczki w 

Miłosławiu, Spółka zap.

Tapety i rolosy 
Zakład litografie«. 
ReffeSIra gospod. i 
Alfenldę Clirlstofla I
poleca po najtańszych cenach, handel
materyałów piśmienneych i 
galauteryi (2874)

Antoniego Rosę, i
Próby tapet fr.

Dom. Chobienice per Zbą­
szyń potrzebuje zaraz (3758)

pisarza gospod.
obeznanego z gospodarstwem podwó- 
rzowćm i prowadzeniem książek go­
spodarczych. Zgłoszenia fr. przyjmuje 
zarząd gospodarczy w Chobienicach.

w biurze IV lokal 16 na ratuszu.
W czasie powyżej oznaczonym wolno prze­

ciw rzetelności listy każdemu członkowi 
gminy miasta zanieść do nas zażalenie; za­
rzuty późniejsze nie będą uwzględnione. 

Poznań, d. 7 lipca 1875-j (3766)
Magistrat.

Od 1 lipca rb. przeniosłem ieszkanie z
Nowego Kynku na Piekary Nr. 14jw ogrodzie.

Skupuję stare rzeczy, zastać mnie 
można z rana od godz. 7—9, od 12—3 po 
połud., wieczorem od 7—9. [3869’

W. Szymański.
Wezwanie Przeciw poceniu, cuchnieniu i odpa 

rzaniu się nóg jt st w aptece w Po- 
niecu (W. X. Poznańskie) (3757)

proszek
do zasypywania
bardzo skuteczny, usuwający te do­
legliwości oraz rany ztąd powstałe 
prędko gojący. Za nadesłaniem tylko 
60 fen. (6 sgr.) w markach poczto­
wych odbierze go się franco w dom. 
(Podwójna ilość 11 sgr.) 
■OOOOOOOOOOOOH
0 W. Garbary Nr. 2 jest natych- £ 
Q miast kilka małych po- Q 
n mieszkań a pod Nr. 3 od 5! 
« 1 paźdz. mieszkanie parterowe i * 
* 2 mieszkania na II piętrze do wy- V 
0 najęcia. Bliższe szczegóły u (
0 S. Rosenberg, 0
03736) Wielkie Garb a ry 1—2(
toOOOOOO_QOO_OO_OB

Poszukują miejsca:
<4 orz elany, wykształcony dokłidnie w 

swoim zawodzie, [3771]
Pisarz gospnd.; zarazem sekretarz do­

mowy i buchhalter, wdowiec z 2 dziećmi, 
reflektujący na najmniejszą pensyą. Prze­
bywał dotąd przez 7 lat w jednem miejscu,

Wakuje miejsce
dla

W konkursie do majątku kupca Antoniego »MA. 
Dnchowskiego w Poznaniu został do za- JUgSa 
meldowania pretensyi wierzycieli konkursowych 
jeszcze drugi termin aż do W i

10 sierpnia rb. Ipołudni
włącznie ustanowionym. najwięc

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze zapłatą 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, . S ? 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, z pra- ,
wem żądanego pierwszeństwa aż do dnia po- zwinięci 
danego u nas piśmiennie lub do protokołu tnaite 
zameldowali. ileaul

Termin do rozpoznawania wszystkich w nu(-ej 
czasie od (3764)

81 czerwca r. b. zow<>
do upływu drugiego terminu zameldowanych 
pretensyi został na dzień

21 sierpnia 1875 roku
przedpołudniem o godzinie 11-tej 

przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem wyznaczony, a do stawienia się w 
tymże terminie wzywają się wszyscy ci wie­
rzyciele, którzy pretensye swe w jednym z V\ Q 
terminów tych zameldowali. Je* v

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po- W czwa 
dania i aneksów jego dołączyć. sprzeda)

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 19 na 2 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy za- listy A. 
meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika tu pluszów, 
zamieszkałego lub zamiejscowego do praktyki werdyko: 
u nas upoważnionego ustanowić i do akt do- stołem i 
nieść. Tym, którzy znajomości tu nie mają, żynach, 
podajemy jako obrońców prawa: rzeczników szeslągu 
Klemme, Miitzel i Szuman w miejscu. do wysu

Poznań, 3 lipca 1875. brązów,

Moj lokal handlowy
znajduje się obecnie przy Iłowej ulicy Ar. 3, polecam zaś jak 
najobfitszćj asortowany skład towarów szmuklerskich i krótkich.

!t,"1 Jakób Zadek. ST."' liKBIAR/l
Adresy wskaże cent, biuro informacyjne i 

anonsów Wodna ul. 1.KANTOR STRĘCZEK
WIKTORYi ZALESKIEJTalar. 21,500 w Paryżu
Słue Broeliaiit 11 Batignolles.

Dawna uczennica hotelu Lambert 
zajmuje się umieszczaniem guwernerów 
guwernantek i bon do dzieci Francuzek 

i Angielek. (39)
Listy przyjmują się tylko opłacone,)

czyli 64,500 marek do ulokowania na długi czas w jednćj lub dwóch sumach 
na hipoteki dóbr bezpośrednio po landszafcie.

Reflekt. zechcą się zgłosić do Domu handl.

Aleksander Chrzanowski
(3740)W Toruniu (Thorn WPr.)

Dlaktipujących dobra
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdćj żądanej wielkości wskaże po 
cenie odpowiedniej wartości do nabycia
1 Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

Teatr internistyczny
w Poznaniu.

W czwartek dnia 15, w sobotę dnia 
17 i w niedzielę dnia 18 lipca przede 

stawioną zostanie po raz pierwszy:Rurdick i fiirby żniwiarki, maneze,
młonlr<11*111 o z czyszczeniem i bez czyszczenia, ręczne młockarnie, śróto- 
iilłUtzhuil 1I1C wniki i młynki, przetrząsacze siana, grabie do siana sika­
wki i pumpy do każdego użytku itd. jako też wszystkie inne agronom, machiny po­
lecamy pod gwarancyą po jak najprzystępniejszych cenach. Oryginalne części rezerwowe 
do kupionych w latach dawniejszych Burdick i Kirby żniwiarek mogą przez nas 
być sprowadzane. (3503)

0. Boeder & P. Ressler, Wrocław,
agenci generalni na Szląsfe 1 W. Rs. Pozn. Burdik 1 Kirby asni- 

niarek i fabrykanci machin agronomicznych. 
Fabryka i skład: Ster>¿str. Sr. 5. Kantor: Zwingerplatz ».

Król, sąd powiatowy Dwa skarogniade

konie (wałachy)! (nuetoperz,)
... . , x . , ,, , * „¡operetka komiczna. Tekst po 55 mające, zdrowe i bez błędu, są p j ako ¡,jjety p0 Sgr< j0 
dostępnćj cenie do sprzedania. Blizsze^ c Barthield’a. (3i

Szkoła podczas wakacyi
dla uczni szkoły realnej rozpoczęła się -— 
a uczniowie niższych klas mogą jeszcze Kó 
codziennie wstąpić do mśj. Blizsze 
szczegóły u kasztelana w gmachu szkołyYaęh 
reałnćj. , (3754)|co 5

szczegóły w ekspedycyi Dziennika pod 
Nr. 3775.

Kurs papierów na gTehlack herllnsklój 1 poznanskléj
rórno-azl. lit. A i G. ak. z. 
dito lit. B. ako. z. 

Vsch. prus. pot ako. z. 
iolśj po pr. brz. Odry, 
akoye zak.

itarogardzko-pozn. ak. z 
irześć.-grajew. ako. z. 
l&lio. kol. K. Lud. ak. z. 
(olćj Rudolfa ako. z. 
kust.frano. kol. pńst.ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Etosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-byd „ak.z, 
Warszawsko-wi J.ak. z,

listy ŁXxWi^»dyjn. 
ryk. pożycz. 1885 
ryk. pożycz. 1886 
ryk. pożycz, nowa 
a franouzka 
uńska pożyozka

Berlin, 12 lipca.

Nlemiokie papiery

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż, pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe

-U dito ditto
Listy rent, poznańskie 

dito praskie 
dito szląskie

87. p.
96.50 p. 
102 50 p.
95.20 p. 
—p.
94.50 p.
102.25 p. 
86. ż.
95.50 p. 
102.30 p. 
106.75 p. 
95.10 p. 
102.30 p. 
96.90 p.
97.25 p.
97.20 p.

noty bank, 
noty bank, 

e noty bank, 
wekslowe 
lombardowe

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

Akoye bankowe.

Wroclaw, bank dyskon. 4 
dito wekslowy 4

Niemieo. bank hyp. w 
Meiningn. 4

Kraizewekiego (Dr. W. Łebiński) w Poznania

Niem. bank Union. 4 ■ P-
Stowarzysz, dyskont. 4 154 40 p.
Gotajski bank kredyt. 4 114.35 p
Kwileokiego Sp. bank 5 70 ż.
Meinigski bank kredyt. 4 81.20 p.
Austryaek.zakład.kred. 5 394.50-391.60 p.
Wsohodnio-niem. bank. 5 78 20 p.
Poznańs. bank prowino. 4 96.10 p.
Praski bank 4ł 155.50 p.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. ,5 77.25 ż.
Szląskie stowarz. bank. 14 96.80 p.

Akoye przemysłowe. /

Berliński kantor drzew. 4 82.30 p. /
Stowarzysz, immol. 4 90. /ż.
Dortmund Union 5 12.90 p.
Huty Hoerder 5 59/ p.
dito Laura 5 89,50 p.
dito Lauchhammer 5 27. p.
dito llarienhiitte 5 58. p,
dito Massener 4 25. p.
dito Redenhlitte 5 7. p.

Berln. Passage. 6 24 75 p.

Akoye zakładowe i obligaoye kolo!
żelaznych'

Bergsko-marohijska 4 83. p.
Berlińsko-zgorzelieka 4 37.50 p.

dito szozeoińska 4 126. p.

ts z.esko-grajewska 5 40. p.
alioyjska Karola Lud. 5 102 25 p.

Koléj Rudolfa 4 61.75 p.
'darchijsko-poznańska 4 20.75 p.
lórnoszląs. koi. lit.A.G. 

dito iit.B.
11 140.60 p.

130. p.
Austr.-frano. koléj pań. 6 501-503-505. p.
Austr. półn. zachodnia 5 265.50 p.
dito poł. państ. (Lombi) 
Wsohodniopruska kol.

5 166-164-165. p.

40.90 p.południowa 4
Kol. po praw. brz. Odry 5 106.10 p.
Rumuńska koléj 5 33.75 p.
Rosyjska koléj państ. 5 111 ż.
Starogardzko-poznań. 4ł 101. p.
Warszawsko-bydg. 4
W arsza wsko-wiedeńsk. 5 252.75 p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 56.50 p.

Zagraniczne papiery.,

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860

3

4 
fr. 
6

67. p- 
64.60-80 p.
112.50 p.
347. p.
119.40 p.

dito losy z 1864 fr. 3i)5. p.
Rosyj. poż. prem. 1864 5 193.50 p.

dito dito 1866 5 190.50 p.
Rosyjsk.pols. obligaoye 4

88.30 ż.skarbowe
Pols. listy zast. III em. 1 84. p.

dito nowe 5 82. p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach

Obligaoye miejskie 4 — G
dito dito 5 —

Szląskie listy zastawnej 94.70 V
Szląskie listy rent. 4 — K

s
Akeye bankowe. B

G
Wrooł. bank dysk. L 4 75 “
Kwileoki, Potooki i Sp. 5 70 ¿
Meiningski bank kred. 4
Niemieo. bank hipot.jw

Meining. 4
Wsohod.-niem. bank 5 73. *
Austr. zakład kredyt. 5 142 *
Pozn. bank prowino. 4 97.
Sz(ąskie stowarz. bank. 4 98.

Papiery pruskie.

Praska poż. ukonsolid. 4 100.
dito dito. 105.50

Dobrowol. poż. państ. 100.
Prem. poż. państ. 1855 34 137.52
Obligi długu państwa. 3ł 91.50

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 4 
Bergsko-marohij. ako. z 4 
Marohijsko-pozn. ako. z. 4

SI

4

137
150

5
100.

5 —
5 108
5 —
5 173
5 —

5 72
5 34,50

.5 —

.4

.6 88.
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